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Na chwilę przed lądowaniem na lotnisku amerykańskim, gdy szykowano się do prze­
cięcia sznurów z opuszczającego się olbrzyma powietrznego nagle z tylnej jego czę­

ści wystrzelił płomień i w mgnieniu oka przeniósł się na cały balon 

W panicznym strachu pasażerowie p.łoną(ego sterowca· wyskakiwali 
na -ziemie z okien gondoli - W katastrofie zgin~ło 35 osób 

N o w y Jor k. (Tel. wl.) W czwar­
tek oczekiwano na lotnisku w Laka­
llUl'st przybycia sterowca, niemieckie­
go olbrzyma powietrznego "Hinden­
hurg". 

Na chwilę przed lą.dowaniem - o 
godz. 1 w nocy według czasu środkowo­
europejskiego - gdy szykowano się do 
przyjęcia sznurów z opuszczają.cego się 
sterowca, nagle z tylnej jego części 
wystrzelił płomień, który niebawem 
objął urzę,dzenie sterów i w mgnieniu 
oka przeniósł się na cały balon. 

· Panika wśród pa5aŻef'ÓW 
i załogi 

· Wśród pasażerów i załogi wybuchła. 
straszna panika. Oczekuję,cy na lQ.do­
wadie rezpierzchli się natychmiast w 
obawie, że sterowiec zwali się na nich .. 
Z okrzykiem "ratujcie się" rzueił się 
k-omendant wraz z całym oddziałem do 
ueiećzki. Nieco później sterawiec ru­
ną.ł na ziemię, płoną.c jak olbrzymia 
pochodnia. 

N o w y Jor k. (Tel. wf.) Straszna 
katastrofa sterowca niemieckiego 
"Hindenburg", wywołała w Nowym 
Jorku powszechne poruszenie. Wszy­
stkie nadzwyczaine wydania dzienni­
ków wieczornych przepełnione są opi­
sami, według których wielu pasażerów 
ochłonąwszy z pierwszego przestrachu 
wyskakiwało z okna gondoli na zie­
mię, ratując się w ten sposób przed 
niechybną śmiercią.. 

· Co mówi naoczny świaclell 
katastrofy 

Jeden z pasażerów,naoczny świa­
dek pierwszych chwil katastrofy, na­
zwiskiem James O'Laughlin z Chica­
go, który w ostatniej chwili wysko­
czył z okna gondoli i odniósł tylko 
lekkie obrażenia opowiada, że najwię­
ksza panika powstała wśród krewnych 
i znajomych pasażerów. Równocze­
śnie część załogi oczekującej na IQ.O.u­
ję,cy sterowiec musiała uciekać przed 
walącym się na ziemię olbrzymem. 
Inny oddział znajdujący się również 
na lotnisku pospieszył natychmiast z 
pomocę.. 

Akcja ratownicza była niezwykle 
utrudniona. gdyż najpierw musiano 
ugasić płomienie, które objęły cały 
sterowiec. Udało się to tylko w części. 
Wielu pasażerów wydobyto CIężko 
rannych i poparzonych w gondoli na 
pół przytomnych od gryzą.cego dymu. 

N o w y Jor k. (Tel. ')'ł. Według 
ostatnich danych na pokładzie stel'OW­
ca "Hindenburg" znaj ,dowało się 36 pa­
sażerów, oraz 60 ludzi załogi, którą 
specjalnie na tę podróż znacznie po­
większono dla celów wyszkoleniowych. 
Według tymczasowych urzędowych 

danych zdołano uratować 46 ludzi z 
załogi i 20 pasażerów. 

Pierwsze dane o katastrofie 
Lakehurst. (PAT) Według da­

nych Ag. Havasa, z katastrofy wyszły 
bez szwapku 3 osoby. Są to rzekomo 
Clifiord Osbun, Józef Spah" i Filip 

Sterowiec niemiecki "Hindenburg" skowa, palarnia, bar, kuchnia, spiżarnia 
(L. Z. 129) budowany był przez trzy lata i sypialnia załogi. 
i ukończony został w marcu roku zeszłego. Kadłub sterowca podzielony był na 16 
Sterowiec posiadał 248 metrów długości, oddzielnych komór, wypełnionych helem. 
przy średnicy 41,2, a kubaturze 190.000 me- Czt~ry motory "Diesla" marki "Mercedes 
trów kubicznych. Kabina pasażerska po- Benz", o sile 1.200 koni meohanicznych 
siadała dwa pokłady. Na górnym znajdo- każdy, były umieszczone w 4 pojedyńczych 
wała s.ię sala restauracyjna, czytelnia, po- gondolach. Rezerwoary sterowca mieściły 
koje dla pisania listów i załatwiania ko- 65 tysięcy kilogramów ropy. Siła motorÓW, 
respondencyj, oszklona weranda do spa- wynosząca 4.800 koni mechanicznych, 
cerów i sypią lnie. Lóżek dla pasażerów umożliwiała szybkość 150 kilometrów na 
bylo na "Hindenbur~u" - 50. Na dolnym godzinę. 
pokładzie znajdowała się: łaźnia natry-

Mongon, którzy ratowali się, wyska­
kują.c z okien płonącego olbrzym,a. 

Wybuch rzekomo nastąpił w tyl­
nej części statku. 
Wśród pasażerów znajdował się płk. 

Nąlson 1\1or1'18, b. poseł Stanów Zjedn. 
w Szwecji. 

bawionych i śmiejących się pasaże­
rów, którzy radośnie witali zgroma­
dzonych na lotnisku, powiewem chu­
steczkami. Nagle nastę.pił straszny 
wybuch Służba i funkcjonariusze, po­
magający w manewrowaniu statku 
podczas lądowania zaledwi~ zdołali 
odbiec na stronę, zanim zwaliła się na 
ziemię płonąca i dymiąca masa stat­
ku. 

Akcja ratownicza 
Pomimo niesłychanego żaru wszczę­

to akcję ratunkowę. i dostano się do 
wnętrza płonącego sterowca. Pierwsze 
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Lehmann - kapitan "Zeppelina" 

wwać 54 osoby, w tej liczbie 20 pasa-
żerów i 44 członków załogi. , 

L a k e h u r s t. (P A T) O godz. 23 
według czasu miejscowego, w szpita.­
lach znajdowało się 31 osób - pas&­
żerów i członków załogi sterowca, kt6. 
re odniosły rany podczas wybuchu. 

Amerykańskie Min. Marynarki oce­
nia, iż zginęło około 48 osób. 

Przyczyny t(alasłrofy 
- L o n d yn. (P AT) Przyczyny kata. 

stroty dotychczas nie zostały wyjaśnio­
ne. Według Reutera, istnieję. dwa przy­
puszczenia: 1) iż zapalił się ulatniaję.cy 
się gaz w zetknięciu z motorem; 2) że 
powodem katastrofy były burzliwe wa.­
runki, jakie panowały podczas lę.do. 
wania. 

Kpt. Lehmann, który się uratowaJ. 
wyskoczył rzekomo ze znacznej wyso. 
kości po pierwszym wybuchu. Jest on 
mocno poparzony. 

Liczba ofiar 
Według ostatnich danych, zginęło 

VI.' katastrofie 32 osoby. Dwie ofiary 
katastrofy zmarły w szpitalu. Urato­
wano 24 pasażerów i 42 członków za... 
łogi. Kilka osób - jak twierdzi Reu­
ter - wyratowano dzięki zimnej krwi 
i przytomnoŚCi umysłu załogi. 

Lista ofiar 
Lakehurst (PAT). Na liście 

zmarłych ofiar katastrofy figuruje 0-
becnie 35 osób, w tej liczbie 17 pasa.. 
żerow i 18 członków załogi. Stan 
czterech rannych, znajduję,cych się w 
szpitalu uważany jest za bardzo groź­
ny. 

L o n d y n (PA T). Wśród ofiar ka.­
tastrofy w Lakehurst znaleziono zwło­
ki mi~jscowego mieszkańca, który był 
obecny w porcie lotniczym w chwili 
l~dowania i nie zdążył usunąć się na 
stronę· 

Dotychczas wydobyto spod szcząt­
ków sterowca 26 zwęglonych zwłok. 
Prawdopodobnie wśród spalonych i 
pokręconych wią.zań sterowca znajdu­
ję. się jeszcze szczątki 6 ofiar kata­
strofy. W wybuchu zginę,ł prawdo­
pOdobnie także redaktor jednego z 
dzienników sztokholmf'ikich Berger 
BI:inck. Większość ofiar katastrofy 
stanowię, Niemcy. 

"Hindenburg", według informacji 
Havasa, został wypełniony wodorem z 
powodu braku dostatecznej ilości he­
Hum: Była to pIerwsza podróż w cha­
rakterze komendanta statku kpt. Pruf­
fa, który podobno został uratowany, 
jak również jego dąradca techniczny 
kpt. Lehmann. 

Pożar sterowca poprzedził 
straszny wybuch 

osoby dotarły o godz. 19.50 według Śledztwo wyjaśni przyczyny 
czasu miejscowego. Przede wszystkim katastrofy 

Lakehurst. (PAT) Jeden z funk­
cjonariuszów, zatrudniony na lotnisku, 
znajdował ~ię \\. chwili wybuchu obok 
wieży, do Idórej umocowano statek. 

Twierd7i on, IŹ "Hindenburg" znaj­
dował się najwyżej na wysokości 100 
metrów. Widać było dokładnie roz-

natrafiono w pobliżu kabiny komen- 1 '. 

danta na zniekształcone w okropny .~ckner, k!óry. znajdował SIę w Au-
sposób zwłoki mężczyzny. s~rll, w WYWIadZIe z korespondentem 

O 21 ' R~utera, wyraził przypuszczenie że 
godz. .15 nastąpIły trzy dalsze I katastrofa mogła być spo od ' wlTh l c \V owana 

J ue ly. . . pr~ez sabotaż. Eckner wyjechał wczo-
O godz. 22.10 według czasu ml,eJsco- raj rano do Berlina. 

\~ego ~r~edstawiciel .ko~panii ZePI?e- B e r l i n (Tel. wI.) Specjalnym sa­
Ima., OSW'la.dczył praSIe, lZ z~ołano ura- wolotem udała si~ do Cherbourga ko-
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misja śledcza, która nast~pnie sUrt­
kiem "Europa" wyjedzie do N,owego 
Jorku. Na czele komisji stoi dr Eckn{!r 
i dr Durr. W skład jej wchodzi ogó­
łem 6 osób, m. i. z ministerstwa lot­
nict.wa oraz zakładów d<>świadczal­
nych. 

Stan zdrowia 
dowódcy sterDwca 

Nowy Jork (PAT). Lekarz, któ­
ry opiekuje się dowódcą. sterowca 
"Hindenburg" kpt. Lehmanem, 0-

świadczył, że <>parzenia. jego pacjent.a 
nie mają. poważniejszego churakteru. 
Kapitan Lehman uległ również silne­
mu atakowi nerwowemu. 

"Bardzo dziwne przyczyny 
katastrofy.' , 

L a k e h u l' S t. (PAT). Dyrektor por­
tu lotniczego Gil Robb Wilson oświad­
czył: 

,,\V wybuchu. który zniszczył aero­
statek, dziwne jest to. iż pierwszy wy­
buch nastlwił w zbiornikach wQdoru 
w tyle. Sterowiec gotów był już do za~ 
kotwiczenia, kiedy płomienie objęły 
jego tył. Osoby. l,tóre uratowały się, 
znajdowały się w gondolI z ma.szy­

,nami 
"Od 21 lat wielokrotnie og'lądałem 

różne wybuChy i samoloty w płomie­
niach. ale nigdy nie widziałem nic po­
dobnego do wybuchu na .. Hindenbur­
gu". Marynarze. którzy rzucili się na 
ratunek pasażerów plonącego statku, 
zasługują. na jak największą. po­
chwałę". 

Oświadczenie swe p. \Vilson zakoil­
czył, jeszcze raz twierdzą.c, że "bardzo 
s~ dziwne przyczyny katastrofy". 

Na uboczu 

Spór o cyfry i głupi atak 
,V prasie warszawskiej toczy się 

obecn ie spór na temat liczby uczesini­
}{Ów tegorocznych "majufesów" socja­
listycznYCh w dniu 1 maja. Spór ten 
wynil\! na skutek podania przez prasę 
so.cjalistyczn~, a zwłaszcza "Robotni­
ka", "dokładnych" cyfr w tej sprawie. 
Dla ilustracji pOdajemy, że "Robot-

-.' nik" liczbę uczestników pochodu w 
\Varszawie oce!lił na 75.000. w Łodzi 

(. na 60.000, w I{nakQwie na 15.000. 
\Vobec tak jaskrawej przesady (cr­

fry "Robotnika" P-ą podniesione do 
wielOkrotnej potęgi) cała prasa war­
sz.awska (oczY"'iście z wyjątkiem ży­
dówskiej) zaatakowała' socjalistycz­
nych matematyków, wykazując im 
fałszowanie prawdy. 

swoich pochodów widzą. swoje •.. ist-
nienic. 

* ' Prasa "folksfrontowa", przyłapana 
na własnym kłamstwie matematycz­
nym przy obliczaniu swoich pocho­
dów, usiłuje się odegrać na innym 
polu. Oto "Dziennik Ludowy" na pod­
stawie podę.nej . przez nasze pismo 
liczby uczestników narodowego pocho­
du trzeciomajowego w Łodzi usiłuje 
udowodnić, że wpływy Stronnictwa 
Narodo,yego w Łodzi maleją., gdyż po­
daliśmy, że liczba uczestników pocho­
du narodowego wynosiła w tym roku 
7.000, podczas gdy w -ubiegłych latach 
określaliśmy ją. na 15 wzglQdnie 30 
tysięcy. . -

Widocznie redaktorzy "Dziennika 
Lud<>wego" nie umieją. czytać. Vv 
sprawozdaniu "OrQd<>wnika", na które 
pow<>łuje się wsp<>mniane pismo, jest 
podane, że w szeregach maszerowało 
7.000 członków S. N., na tr<>tuarach 
zaś współuczestniczyło w pochodzie 

Ks. Prymas w Rzymie 
R z y m. (PAT). W czwartek o godz. 

22.45 przybył tutaj J. Em. ks. Prymas 
Kardynał Hlond. 

Wizyta w Bukareszcie 
War s z a w a. (Tel. wł.) P. Prezy­

dent uda się d-o Bukaresztu z wizytą. 
do króla rumuńskiego 8 czerwca. 
\Vczoraj .w tej sprawie PQs. Arciszew­
ski brł przyjcty na dłuższej rozmowie 
przez min. Antonescu. (w) 

K to jedzie do Londynu 
War s z a w a (Tel. wł.) Delegacja 

polska na koronację króla angielskie­
go Jerzego VI, złoż<>na z min. Becka, 
adm. Unruga i min. pełnomocnego 
Mościckiego, ma wyjechać do Londy­
nu w s<>botę i przybędzie tam 10 bm. 

O maksymalny 
przyrost adwokatów 

War s z a w a. (TeJ. wł.). Naczelne 
władze palestry zwróciły się z zapyta­
niem do izb adwokackich w sprawie 
dwentualnego określenia maksymal­
nego przyrostu nowych adwokatów w 
poszGzeg?l.prch okręąach. sądowych. 
Zapyta:ma te ,poz<lStaJą. w zwią.zku z 
projektem wprowadzenia kontyngen­
tów dla nO'wych adwokatów, bądź re­
formy ustroju palestry. (w) 

Anarchia w Barcelonie trwa 
Pa l' Y ż. (Tel. wł.). Według nade­

szh'ch tu informacyj, w kołach pra.so­
w~:ch pan-skich panuje przeświadcze­
nie, że walka w Barcelonie nie zakoń­
czyła się. Konsul amerykańsk.i ~ Bar­
celony doniósł swemu rządowi, że uli­
ce znajdują. się caUcowicie w ręku 
band zhrojnych. Obecny skład rządu 
katalollskiego, po CiągłYCh zmianach, 
uzupełniony przez przedstawiciela 
związków zawodowych, wskazuje na 
zupelny zamęt w rządzie. 

- Cyfr, podanYCh przez prasę socją­
listyczną, nie należy brać na serio, 
gdyż są. one tak mocno przesadzone, 
że i tak nikt w nie nie uwierzy. Na­
szym zdaniem socjaliści widzi sami 
systematyczny zanik swych wplywów 
w roku ostatnim i figlami matema­
tycznymi chcą. ratować swoją zagro­
żoną pozycję. Jest rzeczą. zrozumialll, 
że każda organizacja polityczna dla Katastrofa w szkole 
celów propagandowych raczej przesu- b " 
dzi, niż sobie ujmje, co zresztą. mya- szy OWCOWej 
~my za Objaw normalny i prakt~'ko- Kra k ó w (Tel. wł.) 'V czwartek, 
wany, ale \V każdej przesadzie musi w 'szkole szybowcowej w Bodzowie, 
być jednak pewien umiar, gdyż inaczej wydarzył się wypadek. Instrukt<>r 
zamiast propagandy robi się śmiesz- slybowcy. Bronisław 'Vłodarczyk, w 
ność. Socjaliści o tym zapomnieli, a I c: asie lądowania złamał obie nogi i 
może ~ą już w takiej p-ytuacji, że je- przewieziony zos tał do szpitala Ubez­
dynie"\'v przesadnym określani.u liczby pieczalni Społecznej w Krakowie. (kg) 

conajmniej jeszcze raz tyle. W mani­
festacji narod-owej w Helenowie u­
czestniczyły olbrzymie tłumy, których 
określić c10kładrlie nie mogliśmy, ale 
który dorównywały liczbom uczestni­
ków z poprzednich lat. Cyfry tych 
tłumów w latach ubiegłych określali­
śmy w przybliżeniu, w tym roku zaś 
z tak niepewnego szacowania zrezy­
O'nowaliśmy w ogóle, ograniczając się 
jedynie do dokładnego podania tylko 
liczby maszeruj~cych w szeregu. 

Fałszywe wnioski i głupie twier­
dzenia prasy socjalistycznej o rzek<>:­
my mzaniku wpływów S. N. w ŁodZI 
nic nas nie przejmują. Nie ma~y 
bowiem obawy, jak socjaliści, o swoJe 
istnienie. 

Nawiasem dodajemy, że atak 
Dziennika Ludowego" przedrukował 

::sanacyjny" "Dziennik. ~<!znań.ski", 
Nie ma się zresztą co dZl\VIC! Pismo 
to, aby zaatakować pra.sę narodo~ą., 
nie gardziło nigdy nawet natchme-
1:iem z prasy żydowskiej. 

Sobkowiak również wygrał 
Sobkowiak (Polska) po pięknej' 

walce pokonał na punkty Kelly'ego 
(Irlandia). 

Proces myślenicki 
Kra k ów ' (Tel. wł.) W piątel\: or­

gany sądowe doręczyły 49 oskarżonym 
o marsz na Myślenice wezwania na 
rozprawę, której termin wyznac~<>n-o 
na dzień 19 maja, tj. śTodę po ZIelo­
nych Świ~tkach. (kg) 

Ciągnienie loterii. . 
War s z a w a. (Tel. w1.) W Clą.gUle~ 

niu Loterii Państwowej większe wy~ 
grane padły na następują.ce numery: 

30.000 zł - 27 522. 
15.000 zł - 57 099, 150022. 
10.000 zł - 47498. 132030. 

5.000 zl - 24 614, 33 262, 39 382, 
68585, 131160. ~ 

2 .... Zł - 811, 2158. 17 170, 41 508, 
f.1 462, 65713, 85218, 105363, 138536, 
152633. , 

1.000 zl - 3199. 10374, 10981, 16349, 

C t k YC"lęz· a 22223, 23 636, 25116. 29609, 30239, zor e zw .." 38406, 60943, 63690, 71 272, 76749, 
M e d i o l a n. (Tel. wł.) TrzeCI dZien I 83139 87167 88175, 94824. 97117a 

mistrzostw Europy w pięściarstwie 98447: 104364: 111076, 115395, 121430, 
przyniósł na wstępie ładny sukces 129234, 143362, 145097, 148257, 153375, 
Czortkowi w wadze koguciej, który 156648 155174, 155359, 161596, 168966, 
pokonał Wilkena (Niemcy). Zwycię- 175280: 192 572. • 
stwo Polaka .było nieznac~ne, lecz - Krwawa zbrodma 
naszym zdamem - zasłuzone. Cz~ść 
publ.iczności p:zyjęł~ to rozstrzygmę- pod Złoczowem . 
cie Jednak gWlzdamI" a. FIBA Z?YS-/ L w ó w. (PAT). Ze Złoczowa do-
kwalifikowała rumunsklego sędZIego nosz~ o starsznej zbrodni, dokonan~ł 
punktowego. w Bełzcu na właścicielce dóbr Mara 

Walki trwają· 1asińskiej i jej bracie Mieczysławie. 

Dar dla uni~ersytetu cy ~~a~~~~;~~ia:J~~~~~,t~:Jr~;o~~= 
lwowskiego ją. przeprowadzić .. :ewizję P?lityczl1Q.. 

L ó (PAT). Znany mecenas Dokonawszy ::e'~lzJ.l napastl1lc! .pod 
'V! w.. Badeni ofia- pozorem zaWIeZlema do komlsarl~t:u 

sztukI StB;Ulsław Hen~k .. celem przesłuchania zabrali Jasm-
rował Ulllwer.sytetm~I Jana Kazlmle- skich do samochodu. \V drodze za­
rza we LWOWIe s.wól pałac przy ul., 3 strzelili ich, po czym wrócili do dwo­
Maja, przeznacza]ą.c g~ dla zakładow ru i zabrali kilka' czy kilkanaście t y-
naukOWYCh U. 1. K. Ofiarowany pałac . . . . . 
. t d . t budynkl'em o ob slęcy złotych I bIzutenę· les WUplę rowym ,-
szernych salach, nadając?,cb się W.Y- Pogrzeb 
śmienicie na zakłady Ulllwersyteckle. , 
Położony jest przy tym w pobliżu uni- Sp. prof. W. Tokarza 
wersytetu. . . ' War s z a w a (PAT). Wczoraj od~ 

'Vczora] w g~bllłecH~ ~, M., rekt~ra był się w 'Varszawje z honorami woj-
U. J. 1<. odbyło SIę zebral1l,e dZlek~now skowymi pogrzeb śp. płk. prof. dr. 
i czlonków senatu, na. ktorym ?f.iaro- Wacława Tokarza, znakomitegQ hi.sto­
daWca zadeklarował SWQ. darOWIznę· ryk a, profesora uniwersytetu czynne­

Ofiara katastrofy górniczej 
Bruksela (PAT). W Charleroi 

odbył się pogrzeb ofiar katastrofy gór­
niczej, w kt6rej wielu górni~6w zos!a­
io zabitych i rannych. Wsr6d oflar 
ka ta strofy znalazł się zabity polski 
górnik, Franciszek Kukla, a kilku gór­
n:kó", p'Olskich odniosło rany. . 

Na znak żałoby wszystkie kopalnie 
w całym zagłębiu Charłeroi wstrzy­
mały pracę. Za trumną. kroczyli 
przedstwiciele władz belgijskich, p<>­
sel R. P. Jackowski i konsul Nagórny, 
dyrekcje wszystkich kopalni. Na czele 
pochodu kr-oczyły liczne delegacje 1'0-
lJotnicze wśród nich 800 górników 
polskich' z ' kilkunastu sztandarami 
polskimi.. Kondukt prowadził mie]­
s{,<>wy pr<>DoszcZ w asyście duch<>­
'i iellsŁwa belgijskego oraz ks. Mo­
skwa, rektor polskiej misji katolic­
I' iej wraz z polskim duch<>wieństwem. 
Na cmentarzu ks. Tr<>chonowicz wy­
głosił przemówienie po polsku i od­
prawił modły za spokój duszy pol­
skiego górnika. 

go członka Polskiej Akademii Umie­
jętności. 

Po nabożeństwie żał-obnym w ko­
śdele garnizonowym ruszył k-ondukt 
pogrzebowy na cmentarz powązkowski. 
\V pogrzebie wzięli udział oprócz r<>­
(h~iny przedstawiciele wojska, władz 
państwowych, samorz~d-owych, profe~ 
sorowie szkół wyższych oraz mIodzie:!) 
akademicka. 

Po odprawieniu modłów żałobnych 
nad otwartą. mogiłą, żegnali zmarłego 
Tf'ktor uniwersytetu warszawskiego, 
prof. dr Antoniewicz w imieniu sena­
tu uniwersytetu, dziekan wydziału hu­
manistycznego prof. 'Vędkiewicz, pT-of. 
Konopczyński w imieniu uniwersyte­
tu krakowskiego, P-olskiej Akademii 
"Umiejętności, prof. I{ętrzyilski w imie­
niu Polskieg-o Tow, Historycznego, 
prof. Skałkowski w imieniu uniwersy­
tEltu poznańskiego i inni. 

Przy dźwiękach pieśni żałobnej w 
wykonaniu orkiestry w<>jskowej i 
sprezentowaniu broJli przez wojsko 
spuszczono trumnę od grobu. , Na mo­
gile złożono wiele wieilców. 

B. JASIŃSKI, Łódź,l1 Listopada 5, tel. 157-60 ~ralty~a ~enWny[lna 
W dużym wyborze na sezon letni polera MATERIAI:.Y MANUFAKTUROWE: istnieiąca 35 lat - w miescie 

przemysłowym - na Górnym 
wełny, jedwabie, a,ksamłty, płótna lniane. białe: pościelowe, Sląsku z powodu smierci 

bieliźni~ne, purpury oraz firanki i kapy. zaraz na sprzedaż 
Wszyitkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenacb ściśle fabrycznych· z wszelkim inwentarzem, 
Dla sklepów rabaty. 11 1 Dla sklep6w rabaty. Ol'ert.v ,.Orędownik", Po. 

Cbrzelicijańska pracownia KOI:.NIERZYKÓW MĘSKICH H~HHte4 .. " .. .c"4"" znań pod z 26921. 

Łucjan Adamczewski Łódź-Stoki, ul. 3 Maja 8 
Qoleca kołn i erzyk i męskie blale. sztywne najm<>dniejBEych fason(\w 
an-::-ielskich po cenueb konkurencyjnych , Wysyłam z l zaliczen:em. 
lIJlrt - neta!. n 41367 

Diwigary - Okucia budowlane 
Narzędzia - Lodówki - Maszynki do lodów 
Kosiarki ręczne - Rozpylacze do kwiatów 
Polewaczki - Węże ogrodowe - Leżaki 
Przybory turystyczne- Blachę cynkową 

i pocynkowaną do krycia dach6w 
p o l e e a 11' wielkim wyborze' i Dajniższycb cenach 

Jan Deierling i Ska 
Poznań 

3 - telefon 35-18 i3S-43 

Parcele 
w Poznaniu trzy uliczny 
front, na budowę zwar­
tą korzystnie sprzedam. 
Dobra lokata kapitału. 
Oferty pod zg 26908{9 

OBUWIE 
gwarantowane w solidnem wy· 
konaniu p/g nainowszych fa· 
sonów polcca P. U K L E J A 
Ł6dź, Napł6rkowskiego 12 

Ceny niskie. o 41812 

OGLOSZENIE. 
W oowartek. dnia 13 maja 1937 r. () godz. 12 ~dzje 

się w Kolnie, p0wia,t MiędzycJh6d wydzierżawienie OWOCU 
z oklłło POOO cJrzęw. prz,droźnych, jak czereśnie, jahłOlde 
i grusze. dg 23 00'/5 

Zbiórka reflektantów przoo 601ecuweIn w Komie. 
Blii.szych szczególów dowiedz.ieć się można w Zarządzie 

Gminnym w Mi ęodzyohod'Zi e, 
. Warunki zostaną ogloBzone w ' dniu pt'zctargu. 
Zarząd Gminny Międzych6d (-) Braciszew!5Ki, wójt. 

- Straciłeś posadę? 
- Nie rozpaczaj! Rąk nie załamuj! 
- Daj drobne ogłoszenie do "Or~downika"~ 
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(zas skończyć Krzyż Da wzgórzu ,,8~rtyzelo~ymlł . I nL 

Z bałamudwami l;",.o .. ujq~" ... ani~e~t~~~I .. ~~~o~!oła!,,!~~klego ~ ~" 
W sprawie nowej organizacji pro­

rządowej, tzw. "Obozu Zjednocr.enia 
Narodowego", wypowiadaliśmy się na 
tym miejscu stale rzeczowo, ale wy­
raźnie, nie ślizgając się po powierzchni 
zagadnienia, przeciwnie, sięgając my­
ślą krytyczną w jego głąb, do jego 
istoty. 

Nie powiemy, żeby poziom dysku­
sji w sprawie "Obozu Zjednocr.enia Na­
rodowego", jaki zaznaczył się na ła­
mach większości prasy "sana..:y.inej", 
ale niestety także w części iJln~' ch ga­
zet, bardzo zachęcał do wracania me­
rytorycznie do tego tematu. 

Jest przede wszystkim rzecz jedna, 
która głęboko obraża nasze uczucia pa­
triotyczne. Dla nas zagadnienie o b l' o­
n y p a ń s t w a jest sprawą tak wiel­
ką i świętą, że buntuje się w nas cała 
natura\ gdy sobie ludzie tym zagadnie­
niem - usta wycierają. 

Pierwszy lepsz) demagog politycz­
ny, pierwszy lepszy chłystek dzienni­
karski wykrzykuje dzisiaj sentencje o 
obronie państwa, jak gdyby to był no­
wy od wczoraj towar na handel po skle­
pikach i straganach, byle by ubiec 
konkurenCję. A w naszym pojęciu 
obrona państwa, to ciężar największy, 
ale i najwznioŚlejsze dobro narodu 
polskiego jako całości, to obowiązek 
surowy, a1e i szczytne prawo, nawet 
przywilej każdego obywatela-Polaka. 
Nie wolno tej wielkiej, tej świętej 
sprawy obniżać robieniem r. niej przy­
wileju takich czy innych ugrupowań, 
narzędzia służącego ubocznym, partyj­
no - politycznym celom. 

Wczoraj wołało się: "państwo, to 
my"; dzisiaj chciałoby się wmówić w 
społeczel'lstwo: "obrona państwa. to 
my". Gorszyliśmy się tamtym sposo­
bem myślenia i działania; "sanacja" 
11im się zaryła w niezależnej, zdrowej 
opinii publicznej. Potępiamy obecne 
próby wzięcia hasła obrony państwa w 
partykularną arendę; przestrzegamy, 
by do celów niewielkich, przejściowych 
nie usiłowano nagiąć wartości naj­
więk, ;ych i trwałych w duszy zbioro­
wej narodu i w sercu każdego Polaka­
patrioty. 

Zostawmy zagadnienie ob-;m;.y pań­
stwa na wyżynach nietkniętych spora­
m i i walkami politycznymi: to z na­
szej strony postulat elementarny. 

A rzecz wtóra, wywołująca niesmak 
w każdym poważnie myślą.cym Pola­
ku, to owo bawienie się "n a c j o n a­
l i z m e m" jak piłką.. Żeby już ogra­
niczano się do nadużywania elastycz­
nego przymiotnika "narodowy". Ale 
przecież nacjonalizm w znaczeniu no­
woczesnym, to nie szyldzik, do nicze­
go nie obowiązujący, lecz realny po­
gląd polityczny na świat i życie, wy­
rażający się konkretnie w dążeniu do 
ustroju państwa narodowego z wszyst­
kimi tego konsekwE'l1cjami. 

Tymcr.asem są pisma "sanacyjne", 
które zl'obiwsr.y na "sanacji" i "ideo­
logii państwowej" bardzo kiepskie do­
awiadczenia, rzucają. teraz codzień· nie­
omal w lewo i w prawo frazesy o "na­
cjonaliźmie", ożywiającym jakoby 
"Obóz Zjednoczenia Narodowego" od 
góry do dołu, chociaż "OZN" stoi prze­
cież na gruncie konstytucji, która-jak 
wykazaliśmy wielokrotnie - :r. nacjo­
nali7.mem nowoczesn~rm żadnego nie 
ma związku, a w praktyce swej prze­
ciwstawił się zaraz na samym począt­
ku dążeniom nacjonalistycznym do 
zniesienia wpływu Żydów na nasze ży­
cie publicwe: przypominamy rolę p. 
StarzYI1skiego i tow. na 7.jeździe Związ­
ku l\Hast. 

Gdyby "Obóz Zjednoc7.enia Narodo­
wego" miał program i dążenia istotnie 
nacjonalistyczne, stwierdzilibyśmy to 
bezstronnie i z zadowoleniem. Jest jed­
nak inacr.ej, a faktu tego nie zmienią 
czcze deklamacje prasr "sanacyjnej". 

Nie koniec na tym: w stolicy są. pi­
sma popularne, pragnące niby ucho­
dzić za narodowe czy narodowo-rady­
kalne, które "Obozowi Zjednoczenia 
Narodowego" i jego prasie wspomnia­
ną robotę Ułatwiają darząc takie czy 
inne jego posunięcia mianem rzekome­
go jakoby "nacjonalizmu" 1 wytwarza­
jąc w umysłowości czytelników swych 
zamęt pojęć politycznych. Może jest 
to potrzebne odnośnym pismom w ich 
rachubach ' wydawniczych, nie jest to 
Jednak na pewno praca na rzecz zre-

Z a woj a. 7. 5. - Dnia 3 maja we 
wsi Zawoi odbyła się piękna uroczy­
stość narodowa. U stóp Babiej Góry 
na wzgórzu "Bartyzelowym" naro­
dowcy postawili modrzewiowy krzyż 
ku uczczeniu śp. ks. Stojałowskiego. 

Na uroczystość trzeciomajową. przy­
było mnóstwo narodowców ze wsi .oko­
licznych. Jak każdą narodową pracę, 
rozpoczęto uroczystość mszą św., od­
prawioną w miejscowym kościele, na 
którą po zdaniu raportu przez p. Sta­
naszka p. Wilhelmowi Bartyzelowi z 
Bielska udano się olbrzymim pocho­
dem. Akt poświęcenia krzyża przez ks. 
Gilińskiego, poprzedzony odśpiewa­
niem pieśni "Boże coś Polskę", odbył 
się po południu. Po poświęceniu od­
była się przy krzyżu uroczysta akade­
mia, którą zagaił i prowadził sekre­
tarz zarządu powiatowego S. N., p. 
Biłka Henn'k z Makowa Podhalal1-
skiego. Z kolei nastąpiły przemówie­
nia pp.: Bubiaka z obwodu Zawoja, 

Podniosłą uroczystość zakońcr;yło 
przemowIenie przedstawiciela Śląska 
.Cieszyńskiego p. Krupy oraz mocne 

Banasia z 'Vadowic, Kosmana - pre- przemówienie b. wlęzma Berezy, p. 
zesa pow. makow~kiego, Kozinowej - \Vilhelma Bartyzela. 
pow. przew. NOK deklamacja p. Sta-I Podniosła uroczystość wywołała na 
naszka i małej Jadzi Stanaszkówny. ucze~tnikach głębokie wrażenie. 

Ogólno-polski zjazd ' drogistów chrześ'cijan 

W ubiegły czwartek obradował w Poz naniu ogólno-polski zjazd drogistów­
chrześcijan, zwołany z okazji 40-lecia istnienia Związku Drogerzystów Rze­
czypospolitej Polskiej. W zebraniu wzi~ło udział ponad 200 uczestników 
z całej Polski. Na zdjęciu uczestni (.y zjazdu \V czasie posiedzenia. 

myślcie o jej leozeniu, bo w tej diagnozie 
mieści 8ię częt3·to: woreozek żólciQlwy. ka· 
mienie tałoiowe. żóltaczka. Zioła magio 
stra \Volskiego ze znak. ochro "Billosa". 

' zawierające eg,zo .ycz.ne ro~liny Combre· 
tum i Boldo. pobudz-ają wą.trobę do wIa· n 4{)933 

Rewelacyjny cykl reportaży "Orędownika" 
• 

nie wykluczając "Ozonu"... Kto? Żydzi, 
mianowicie Związek Żydów Uczestników 
Walk o Niepodległość Polski. 

Zarząd główny tego Związku stwicrdza. 

w deklaracji, że 
"realizacja programu dźwignięcia Polski 
wzwyż i rozwiązanie wszelkich zagadnień 
państwowych nie wymaga bynajmniej 
dyskryminacji jakichkolwiek grup ludno­
ściowych, a przeciwnie winna się odby­
wać w warunkach faktycznego równo­
uprawnienia, w atmosferze harmonii i 
szlachetnego współzawodnictwa wszyst­
kich obywateli w oparciu o obowiązująca, 
konstytucję· " 

Tak chcieliby Żydzi, wygrywając­
"oparcie o obowiązującą konstytucję". Ale 
owego "faktycznego równouprawnienia" 
Żydów ·nie życzy sobie naród polsld, ma­
jąc właściwe pojęcie o ich "szlachetnym 
współzn.wodnictwie" z Polakami. 

\Vspomniany Związek Żydów Uczestni­
ków Wa 11, itd. nie przybył w tym roku 
w dniu 3 maja na rewie wojskową w War­
szawie na plac marsz. Pi1sud~kieg-o, a ży­
dowski "Nowy Dziennik" dodaje. że "sta­
ło s;ię to na wyraźne życzenie wladz na­
czelnych Federacji Związków Obrollców 
Ojczyzny. 

Żydzi muszą się pOl!odzić z faktem. że 
nastroje w sprawie żydowskiej są w spo­
łeczellstwie połskim tego rodzaju. że ta­
ka Federacja nie może się z tym nie liczyć. 

* TorUllska "Obrona Ludu" podaje na-
atępujące zelawienie trzech emerytur: 
gen Haller . • • • • . lat 6-1, 780 zł 
płk Koc . • . • • , • lat 45 1.300 zł 
b. min. Jędrzejewicz • . lat 52 2.910 zł 

Zestawienie to nie wymaga chyba żad­
nych komentany Jest zaś - jak stwier­
dza cytowane pismo - znakomita ilustra. 
cją, jak w praktyce wygląda "legion za­
służonych". 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób akór. weDer. i moczopłciowych 
ł.6dź, 6 Sierpnia 2, tel. 118.33 
Przy.imuie 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 

n 19814 

łerW~l~ ~amll y Im ~w~ na ~m~m 
Paniczny przestrach rosyjskich chłopów - Polak konstruktorem wielkich aparatów 

Eskadra "lIia Muromiec" 
W dniu dzisiejszym zamieszczamy 

drugi reportaż z wielkiego cyklu, ja· 
ki ukaże się na łamach "Ol't;downika". 
W reportażach najbliższych będzie o­
mówiona historia wielkie) rosyjskiej 
eskadry "Ilia Muromi.ec", oraz nie­
zwykle przygody lotników na Kry­
mie. 

Siedzieli8my chwilę w milczeniu. 
Za, ścianą wolno posuwał się zegar ... 

Rudy seter ułożył si-ę u nóg majo­
ra i patrzał na niego swymi mądrymi 
oczyma ... 

Major otworzył szufladę i począł 
przeglądać pożółkłe papiery ... 

Zbierał myśli i porządkował wS'pom­
nienia. Nie chciałem mu przeszka­
dzać... Wolno przeglądał papiery, któ­
re dla mnie były tylko za.pisanymi 
arkuszami, dla niE'go za.ś stanowiły 
niezbity dowód o rzeczach, które !'tam 
przeżył. 

Gdzieś od Poznani.a, rozległ się w 
poWietrzu warkot motoru... Zbliżyli­
śmy się do okna. Nad Swarzędz~m 
nisko, zdawało się tuż nad zielonymi 
kopułami drzew leciał samolot. 

Widać było doskonale olbrzymie 
koła, przymocowane do podwozia, sze­
roko ror.pięte skrzydla. Wiruj~ca śmi­
ga zakre!.llała świetlisty krążek. Na 
lśnią.cym kadłubie czerniły się znaki ... 
Widać było pilota w skórzanej kurtce, 
za nim obserwatora... Samolot lekko 
pochylił się ... Silnie zawarcMł motor. 
Samolot zakreślił łuk i pozostawiając 
za sobą. smugę dymu, znikł za hory­
zontem... Major ze wzruszeniem od­
wrócił się od okna ... 

- Widział pan? 
- 'Widr.ialem odparł~m. 
- To są. maszyny ... Można n.a nie 

zabierać setki kilogramów bomb, ba 

alizowania w Polsce ustroju istotnie Ilatów nacjonalizmu, nigdy zaś przed­
nacjonalistycznego. stawianie ich pozorów jako rzeczywi­

• Temu c'elowi służyć może wyłącr;nie stości. Z bałamuctwami czas l1aj­
jasne, pełne, twarde stawianie postu- wi~kszy skończyć i iść prostą, ~trogą.. 

wielkie aparaty mogą dziś przewozie 
mniejsze działa i całe oddziały woj­
ska ... Dawniej orężne walki odbywały 
się jedynie na ubitej ziemi. Po latach 
wojna objęła sobą. i morze... Dziś 
przenosi się w powietrze... Dr.iś każ­
dy naród wszędzie potrafi bronić 
swych praw. A im skuteczniej potra­
fi to prowadzić na lądzie, morzu i w 
p~wietrz~ tem jest Silniejszy, tem 
WIększa Jego potęga... Obecnie samo­
lot ,suną.cy po błękicie, nie jest już 
groznYm zwiastunem, siejącym trwo. 
gę w sercach zabobonnej wieśniaczej 
ludności. Nie każdy już zadziera gło­
wę w przestrachu do góry, gdy usły­
szy warkot motoru. Rolnik na chwilę 
tylko oderwie się od pługa, wbije 
wzrok W przestrzeil, śledzi samolot aż 
znikniE' mu z oczu i ol'r.e dalej. ' 

Kiedy z koń<:em 1915 r. wyleciałem 
na lot ćwiczebny z Sewastopola, to 
widziałem, jak zabobonna ludnośĆ r0-
syjska w popłochu porzucała pracę w 
polu i żegnając się panicznie uciekała . 
Pewnego rlnia popsuł mi się motor, 
Zaharczal, zakaszlał, jak starzec, k Łó-



remu wyjęto płuce. i stanął... Śmigło 
poczęło się coraz wolniej kręcić... Sil­
niej chwyciłem za stery ... Samolot lek­
ko drgn~l i począł się kołysać... Po­
wietrze było spokojne ' i przejrzyste ... 
Podemną, jak okiem stęgn~ć, ciągnął 
się step... Wolno począłem lę.oować. 
Samolot zniżał się coraz bardziej. U­
słyszałem trzask podwozia. Skręciłem' 
raptownie slelT... Maszyna drgnęła, 
wreszcie osiadła na ziemi. \Vy­
szedłem z kabiny. W -odległości 
30 kroków odemnie klęczał rosyj­
ski . chłop. BTudna lniana koszu­
la byla przepaS·lma rzemieniem. Z pod 
rozchełstanej koszuli wyglądała moc­
no zarośnięta pierś. Długie niestrzy­
tlone włosy spadały mu na czoło. \V 
przerażonych oczach malował się 
strach, graniczący z obłędem. Bił się 
11ezustannie w piesi i powtarzał płacz­
liwie: 
. - Hospody pomył uj ! li<>spody po­

myłuj! Zbliżyłem się do niego. PoczlJ.ł 
drżeć, jak w febrze. Nie mógł zrozu­
ll~Ieć, że jestem człowiekiem, jak on. 
Uważał mnie za wysłannika tajem­
nych mocy. Bał się tego stalowego 
olbrzyma, co zjawił się nagle z błękit­
Ilego, jak chabry nieba i osiadł ci~żko 
.k.oło niego na stepie. Zdawało mu się, 
i,e ,ten potw·ór.· znowu . wypełni prze-

, stworze piekielnym hałasem, zerwie 
się, rozszarpie go w strzępy i . zniknie 
tam w dali, skęd nadleciał: Podnio­
słem go z ziemi i tłumaczyłem, że ten 
potwór nie jest niczym innym, jak 
zrobioną. przez człowieka maszyną.. 

Nie Wierzył mi. Cią.gle wybijał po­
kłony i powtarzał swoje: "Hospooy 
pomyłuj l"~ Kiedy pozwolih~m mu o­
dejść , ciąge nIeufnie oglą.dał się za. sie­
bie, czy czasem ze swoim smokiem nie 
rzucQ się ua niego. Wreszcie puścił 
\SIę pędem. Biegł ile mial sił w no­
gach, ile mógł umieścić powietrza w 
swych potężnych płucaeh. Stałem i 
patrzałem długQ, jakpQwoli zni.kał mi 
z oczu. ZostałeIń sarn z aparatem. 
Nadciągał zmierzch. Byłem głodny. 
Znalazłem w kieszeni suchary. Po­
czą.łem je wolno.gryźć. Zrobiło się n~ 
gIe ciemno. Noc zapadła. tak nagle. 

Wszedłem do kabiny i z głową. 
wspartą o kadłub samolotu usn~łem. 
Zbudził mnie przejmują.cy chłód. Wy­
prostowałem zesztywniałe członki. 
Świtało. Na horyzoncie gorzała łuna, 
jak gdyby płonęło wnętrze ziemi. By­
ło spokojnie i cicho. Wiatr nawet nie 
luącił szelestem trawy, tej ciszy nad­
chodzącego świtu. A hma na horyzon­
cie rozpajała się do żaru. Wreszcie 
gdzieś z za chmur, z pod ziemi wyj­
rzało słońce. Powietrze wypełnił świer~ 
got p,tactwa. 

. Zabrałem się do aparatu. Zbadałem 
i opukałem go, jak lekarz pacjenta. 
Uszkodzenie było niewielkie. Przewód 
od. zbiornika się ' zatkał, ru'rka lekko 
zgięła. Szybko naprawiłem. Zapuści­
łem motor. Warkną.ł. Wszedłem do 
kabiny. Wsłuchałem się W rytm pra­
cy maszyny. Było wszystko w porzlJ.d­
ku. Włączyłem startery 1 począ.łem 
się unosić do góry. Zatoczyłem trzy 
koła i całym gazem pojechałem do 
SewastopoJa. 

Na lotnisku powitali mnie, jak wra­
cającego z tamtego świata. Wszyscy 
myśleli, że się rozbiłem z maszyną. i 
nie wiedzieli gdzie mnie szukać. Mu­
siano mnie na nowo wcią.gną.ć na listę 
żywych lotników, uczestników kursu 
w Śewastopolu. 

Na kursie znajdowało się kilku­
dziesięciu oficerów rosyjskith śCił­
gniętych tu z najrozmaitszychrodza.­
jów b~'Oni. Byli Jll.iędzy .nami Tatarzy, 
Gruzini i spora grupka Polaków. Do­
v;ódeą. ćwiczebnej eskadry został gen. 
Szydłowski. J 

Przed wojnlJ. był marynarzem w r0-
syjskiej flocie. Miał stanowisko młod­
szego oficera tzw. mieczmana. pocho­
chodził ze starej bardzo zamożnej a­
rystokracji rosyjskiej. Jeszcze przed 
wojn~ poznalon w głębi Rosji Polaka 
Sikorskiego, zapalonego i utalentowa­
nego konstruktora lotniczych siJni­
ków. Znajomość zamieniła się w za-
lŻyłą. .. pnyjaź11. . . 

RosyjISki arystokrata zapalił się do 
genialnych lotniczych planów Polaka. 
Za wszelką. cenę postanowił zorganizo­
wać rosyjSką. flotę napowietrzną.. Dzię­
ki swoim olbrzymim znajomościom 
Szydłowski mimo, że był młodszym 0-
ficerem marynarki uzyskał audiencję 
u cara Mikołaja. W galowym mundu­
rze przbył Szydłowski do PetersJlUTga 
i uqał się do pałacu cara.. Klika. ota­
czająca rosyJskiego władcę, znała do­
brze tego dumnego arystokratę. yv 
cesars,kich pokojach Szydlowski długo 
.nie · czekał. Car raczył go wysłuchać. 

Szydłow.ski przedstawił projekt zor­
ganizowania· napowietl'znej floty. ~ ... 
dał tylko upow.ażnienia - pi~h.iędzy 

, ~na: '1"" - ' . ()RĘDOWNIK, nieddela:, (łnta , maja: ·1931 - Numer 10$ 

miał w bród: Cesarzowi , myśl przypa­
dła do gustu. Drugiego dnia Szydłow­
ski aktem ~esarskim zo·stał mianowa­
ny generałem i uzyskał pełnomocnic­
twa do zorganizowania eskadr lotni­
czych. 

Sikorski podsuną.ł Szydłowskiemu 
myśl, aby budować olbrzymie, jak na 
ówczesne czasu, aparaty. 4 motorowe, 
o sile 160 koni każdy i przedstawił 
projekty siJników. I przystąpiono w 
Rosji do budowy eskadry . powietrz­
nych olbrzymów, pod mityczną nazwą. 
"llia Muromiec". 

(Cią.g dal~y nastąpi) 

KELLY. 

Nieszczęśliwy wypadek 
na Dunajcu 

Kra k ó w. (PAT). Z Nowego Są.­
cza donoszą o tragicznym wypadku, 
jaki się zdarzył w Pieninach na Du­
najcu. Mianowicie dwaj sportowcy 
Jan Zachwiej a i Wojciech Słowik, pły­
n~c kajakiem wpadli w tak silny wir, 
źe łódź się wywróciła i obaj wioślarze 
wpadli do wody. Zachwieja zdołał się 
uratować, natomiast Słowik utonął. 

Nie sztu~a 
,. J.. 
§p.e~a-.; ••• • 

soLie zapra~łł 
, s~ór~ N'VE~!. 

lIrftd goTIfJI~ wmasował! ... Ik6rę odrobinę Kremu NIVEA. ~ 
Ułatwia to dokładne wygolenie. II urazem c:hronl Ik6rę .... 

~ 
przed podrafnlenlem. pieczeniem I wypryskamI. lO 
ledynie NIVEA zawiera EUCERYT. Irodel; wzmac:nrIlJ'lC'f Ik6r.. ~ 
_ to teł niema czego~ ~tllksllmo dą.bregoH a tem mniej 
Clegol .Jepuego- od NJVEL. 

Nowa ankieta "Orędownika" 1 g. 37:36.2. W czasie wyścigu Pietraszew­
ski Łucjan (ŁTK) upadł i doznał obrateń 
rąk. Wyścig prowadził Leśkiewicz o j.a­
kieś 20 m . przed Osmólskim, Sto)arczy­
kiem, Kucharskim. Dopiero na finiszu 
Osmól ski wyprzedził Leśkiewicza. W wy­
ścigu dla młodzików zwyciętył w żnako­
mitej formie Derwiński (ni es tow.) z Ko­
luszek 45:45. Prowadził on przez cały 
czas i wyprzedził o dwie minuty następ­
nego kolarza Górniaka (K. K. - Zduńska 
Wola) 47:46. 

Ofensywa polskiego handlu 
'. w Brzesku 

MaIopoisIla idzie za przykładem dzielnic zachodnicl1 - W 
Brzesku założono 58 placówek handlowych, z których ułrzy. 

. muje się 135 osób Pasy tronsmlsvJn~ ~ ~~ aj~loś~a~~ 
dostarcza 

Ankieta "Orędownika" wykazała 
zńaczny przyrost polskich sił w dzie­
dzinie handlu, rzemiosła i przemysłu 
w miastach i miasteczkach polskich 
w ciągu trzech ostatnich lat. Trzeba 
przy tym' pamiętać, że nawet jeśli tu 
i ówdzie cyfrowo jeszcze przeważają. 
Żydzi, to jest to i tak nasze zwycię­
stwo, bo przecież do niedawna udział 
polski w handlu był znikomy, a obec­
nie walczymy ' jak równi z równymi, 
zdobywając szybką. i nieubłaganą 
przewagę· 

Taki stan rzeczy jest w powiato­
wym Brzesku w Małopolsce (między 
Krakowem a Tarnowem). W ciągu 0-
statnich trzech lat powstało tu 38 stra­
ganów polskich (bławat 6, bielizna 9, 
chustki l, garnki 2, galanteria 6, cu­
kierki 8, obuwie 4, skóra ' 2), 16 skle­
pów (bławat 2, skóra 1, żelazo 1, spo­
żywcze 4, ubrania l, jatki 3, składy 
węgli 3, restauracja 1), placówek prze­
mysłowych 4 (wyrOby cementowe w 
Jadownikach i Sterkowcu, fabryka wo­
dy sodowej w Lipnicy i tartak w Oko-

Z. MAZURKIEWICZ Sp. :e o. o. 
Fabryka pa.ów i składnica utylnlłów łecbaiCZlle 

Poznań, Kantaka 8/9 - tel. 30-22 

cimiu). \V rzemiośle zaznacz.ył się 
tylko ubytek 2 krawców i przybytek 
1 Żyda. Placówek handlowych pol­
skich zlikwidowano l, żydowskich kil­
ka, zwłaszcza straganów. 

Wszystkie 38 straganów założyli Lekka atletyka 
chłopi. Sklepy założyli: 6 chłopi, 10 Bieg narodowy w Zgierzu na dystansie 
mieszczanie. Z założon}'ch placówek okolo 5 klm, wygrał Tomczak Teofil w 
utrzymuje się mniej więcej 135 osób. czasie 16:50. 

Główna walka, utrudniana czasem Bieg na przełaj na 2 klm w zgierzu 
w sposób bardzo przykry przez policję, w~rgrał Szymański ("Sokół") w czasie 

8:2.'3. 
toczy się o stragany. Przed trzema laty W Zgierzu na boisku miejskim przy ul. 
nie było w Brzesku ani jednego stra- Pawińskiego odbyły się zawody lekkoa­
ganu polski.ego. Pierwsze stragany tletyczne zorganizowane przez miejski 
założyli członkowie Stronnictwa Naro- I(omitet P. W. i W. F. Wyni.ki były nastę­
dowego. Dzięki pracy S. N. Brzesko pujące: Panowie - 100 ID 1) Barcińsld K. 
powoli odżydza się. Szczególnie ofiar- Sp. Gimnazjum 109, 2) Poliński (Boruta) 
n" . walkę prowadz" narodowcy z Ja~ 11.3, 4 X 100 m 1) Kl. Sp. Gimnazjum 49,00 

... "<' Oszczep 1) PoIiński (Boruta) 40,50 m, 2) 
downik. Bryszewski (Sokół) 40.14 m. Dysk 1) Boro-

Są. jeszcze jednostki, które nie mo- wiecki (Boruta) 32.08 m, 2) Szczepaniak 
gą pojąc, że walka o polski handel, ~S0.kół). 31.~5 m . . Skok w zwyt 1) Ku­
przemysł i rzemiosło nie może doko- zmlaskl (GImnazJum) 1.56 m, 2) K~.rGl= 
nywać się bez. zdecydowanej walki ł cz~k 1.5~ m. Skok w dal 1) Barcmskl 
.. . . . (GImnazJum) 6.62 m, 2) Kabat 5./5 m. ' 

poh!yczne]. Na SZczęŚCIe zrozumlał to Sztafeta 400 x 300 x 200 x 100 m: 1) Boru-
narod. J. B. ta 2:13, 2) Gimnazjum 2:22. Panie skOK 

w rlal: 1) Kamińska (Zg. Kl . Sp.) 4.62 m, 
2) Michalkówna 4.10 m. Dysk: 1) PawIa­

A. PRZEPIÓRA, Poznań, ul. Dąbrowskiego 46 
kówna (SOkół) 25.53 m, 2) Kamińska (Zg. 
m. Sp.) 23.53 m, 2) Kamińska (Zg. Kl. Sp.)' 
23.!)0 m. 60 m: 1) I(amińska 8.8. 2) Bielec-

BIeg na przełaj na 4 km w Brzozowie 
wygrał Miksiewicz (Sokół)). W biegu na 
2 km zwyciężył Sto Giermanski (gimn . 
państwowe). (wz.) 

. narożnik Rynku Jez:ycklego poleca Ng 4~25ar4 

lł!LEBLE w 40 roku jubileuszowym. istnienia . -
aagroclleme złotym medalem jako naj solidniej zbudowane i najtaasze, w największym wyborze. 

WYSTAWIAM NA TARGACH POZNAŃSKICH W PAWILONIE 9. Piłka nożna 

)PfDIR 
Na boisku "Sokoła" przy ul. Zerom .. 

ski€'go 19 Odbyły się zawody w piłkę not­
n$!, o mistrzostwo Klasy "A" między iódz­
kl'\, "Wiml:\" i pabianickim "Sokołem". Za~ 
służone zwycięstwo odninsła drużyna pa­
bianicka w stosunku 2:0 (0:0). Bramki 
zdobyli w 30 minucie Zawada i w ostat­
niej minucie Pęczek. Na wyrótnienie za­
sługuje Zawada. Sędziował słabo p. Jancz. 
Przedmecz rezerw wygrał równie~ "So­
kół" 3:0 (1:0). Sędziował p. Herme!. Pipciantwo 

M e d i o l a n. - Wobec późnego ukoń­
czenia środOWYCh walk eliminacyjnych do 
mistrzostw pięściarskich Europy, odby­
wających się w teatrze Pucciniego w Me­
diolanie, w czwartek rozpoczęto walki o 
45 minut wcześniej. Mimo to spotkania 
przeciągnęły się poza północ .. 

Wynilti czwartkowych spotkań w po­
szczególnych wagach były następujące: 

W muszej' Enekes (Węgry) wyelimino­
wał Baerda (Belgia), a Matta (Włochy) -
Lehtinena (Finlandia). 

W koguciej: Sergo (Włochy) pOkona! 
Uerra (Irlandia), a Huuskonen (Finlandia) 
- Ettera (Szwajcaria) na putlkty. 

W piórko\yej: Gaspar (Rumunia) wy­
puI,towal Doskocila (Czechoslowacja), a 
Cortonezi (Włochy) - Heese's (Niemcy). 

W lekkiej: Stepulow (Estonia) zwycię­
tył Hanneuse'a (Belgia), E. Agreen (Szwe· 
cJa) - Harangi'ego (Węgry), N\irnberg 
(:Niemcy) użyskał żwycięstwo przez techn. 
k, o. nad Fr. Griepem (Szwajcaria), a Fac· 
chin (Włochy) wyeliminował Weilham­
mera (Austria). 

Z Polaków walczyli: Woźniakiewicz, 
Sipiński. 

Wotniaki'cwicz (Polska) wypunktował 
zdecydowanie Kerra (Irlandia). W pierw-

szym starciu Irlandczyk walczył dosko­
nale, na dystans, zasypują,c Polaka serią 
ciosów, co Woźniakiewicza speszyło. W 
drugim kole był on jut mniej chaotyczny, 
parł do przodu i mimo otrzymanego o· 
strzetenia nadrobił stracone punkty. W 
ostatnim wreszcie starciu łodzianin był 
całkowicie panem sytuacji i nawet posłał 
przeciwnika do czterech na deski. 

Sipiński (P.) zwyciężył przez dyskwa­
lifikację Dentiene'a (Belgia) w 3 starciu. 
Belg walczył nieczysto i otrzymał przed 
dyskwalifikacją, dwa ostrzeżenia. Pierw· 
sze starcie było wygrane dla poznańczyka. 
W drugim zaznaczyła sie lekka przewa­
fa Belga, lecz w ostatnim starciu Sipir'i­
ski Zdobył dalszą przewagę. 

Piłat walczył około godz. 2 nad ranem 
z Norwegiem Nielsenem, z którym prze­
grał na punkty i tym .samym zostal wyeli­
minowany. 

Kolarstwo 
Na trasIe Krzywie-Zglerz-Stryk6w-GI6. 

wno odbył się w czwartek szosowy wy­
ścig dla lincencjonowanych oraz na skró­
conej trasie propagandowy dla młodzi­
ków na 25 km. W pierwszym po niezwy· 
kle zaciętej walce na finiszu, zwyciętył 
Osmólski (Ł TK) w 1 g. 36:30, 2) Leskiewicz 
(Wima) 1 g. 7:30.2, 3) Stolarczyk (Boruta) 

TenIs 
Niemcy - Austria 2:0. W pierwszym 

dniu spotkania o puchar Davisa HenkeI 
(N) łatwo pokonał Bavorowskiego (A). a: 
Cramm po ciężkiej walce Metaxe 6:3, 6:-1, 
6:3. 

Lódzl(a giełda zbożowa 
Wa.rtlJl1!ki: SlPreedaż bU·l'towa. parytet Ł6df. 

~a.dwnki wagonowe. Dostawn bież. za 100 ·kg.: 
Na gietclo:ie w dn. 7. 5. l1IOtOW IlIII'O: źyto 26.00-
26.~3, IJoS7.e-nicę jelln . 31.7~,OO, jęczmień prze-
mlalQWy 2.3.00-24.00. ję(l2Jl1lień brow. 26,50-
~7. 50. o\\"ies jednol0i0ty 23.7:>- 24.00, mąka źytnia 
70 proc. 32,iiO, m~.ka ra.wwa 9:; proc 27,00 mą­
ka PSZEmil1a 6.5-70 proc. 30.;;0- 31 .50 obręby 
ri;~t'l}ie 14.50-14,i.'i, l'Zepak 53.00- 54,00, ' zie.mnd&.­
in Jadnl'lle 6.2.3-6,50. Us>pooobienie el>Okoj-oe. 

Składki i ;Jokwiłowania 
w 8J<łmdn.istl'acri ~'SIIIlS .nS6'Zegoo 7JIoż0lJl00 " 

d·aUszYDl aj'ą,gu: 
Na tanie kuchnie: Rodzina Ansion 5 - ra­

zem z POPl'Ze~nio pokwitow8nymi BO.- zi. ' 
Na ociemDIałych żołnierzy: Rodzina Ansion 

5.-, razem z poprzednio pokwitownnymi 25 - zł 
Na Polski Czerwony Krzyż: Z. R. 1,":', rJl~ 

zem 1.- zł. 



Maj 

8 
Sobota 

Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Sta.n~€J1a W'a b. 
Niedziela: Grzegorza 

teolog. 
Kalendarz słowiauski 

Sobota: Stanierla'wa b. 
Niedziela: B-ożorada bł. 

Słońca: wschód 4.09 
zachód 19.3() 

DlugOlŚć dnia 15 g. 21 min. 
KsJ-ężvca: wscbód 2.41, z>&chód nOs 

Faz.a: 2 dzień. przed nowiem 

Adre~ re~ak(ii i a~miDi~tra[ii VI lodzi 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcji t admiaistl'acjl 173.55 

ffOCNE OY2URY APTEK 
Nocy c1zisiejS1Zej dyżurują a,pte'ki: Du~ki~wi­

ewwa, Zgiel'oska 87. Hartm'Ml (żyd), B~'i­
ska 24, Rowil1ska, plac Wolności 2. Pal"E»IllR·n 
(Żyd), Cegielniana 32. D a.n.iel e dki., Pi-or,rkowska 
127, W6jócki, Nap.iórkcm'lSkiego 27, KelIllpf, Ka­
rolewska 48. 

Telef()DY: straży p()Żarnej 8. pogotowia mieJ­
skiego 102-90. pogotowia p. C. K. 102-40. POgO­
towia ubezpieczalni 208-10. 

TEATRY 
Teatr Miej~ki - "Adw'Oka1 i 'zabójca"; wie­

czOO'em - "Gdzie dia,beJ nie mi)i;e"_ 

KiNA 
Adria - l\letro - "Pani m~llister tańczy". 
Cors() - .. Szarża lekkiej brygady". 
Ikar - "SUZy". 
Miraż - .. Mały marynarz". 
Oświatowy - .. Slońce", .. Wyprawa na Kon-

go" i Pierwszy pocalunek", 
Przedwiośnie - .. Dla ciebie Mal'ii)". • 
Rialt() - "Ku wolnooci": 
Stylowy - .. Dwa dni w raju". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
'. Brak chleba wywołaay spekulacJą. W 
dniu wczorajszym w Łodzi zanotowano 
brak chleba, albowiem wielu piekarzy, nic 
mogąc nabyć mąki w dostatecznej ilości, 
wstrzymało się od wypiekU, względnie o­
graniczyło go do rozporządzalnych zapa­
sów mąki. Objaw ten wywołał interwen­
cję władz starościńskich i na 8 bm. zwo­
łana została w starostwie specjalna kon­
ferencja w tej sprawie, na które.i omówio­
ne zostaną sposoby walki ze spekUlaCją 
i podjęte zostana, o~ośne decyzje. 

W dniu \ycwrajs!'ym na giełdzie zbo­
towej notowano w Łodzi dalsze ogranicze­
nie poda:!:y zbo:i'a, szczególnie :!:yta. Cena 
mimo zaostrzenia nadzoru wzrosła o dal­
sze 25 punktów za 100 kg. 2yto nottnva­
no za 100 kg przy ładunkach wagonowych 
26,25 zł, pszenicę - 32 zł. 

z ;tYCIA ORGANIZACYJ 
Kupcy detaliści w nowym lokalu. W 

czwartek Zrzeszenie Chrześcijallskich Kup­
ców Detalicznych i Drobnych Przemysłow­
ców Woj. Łódzkiego obchodziło piękną u­
roczystość poświęcenia swej nowe.i siedzi­
b~r. W obszernym lokalu przy ul. Piotr­
kOWSkiej 101 licznie zgromadzili się człon­
kowie Zrzeszenia, zaproszeni goście i 
prz?dstawiciele prasy polskiej. Po powi­
tamu zebranych przez prezesa organizacji 
P; J., Trawkowskiego, poświecenia nowej 
sle~zlby dokonał k.s. Gradolewski, wygla­
sr.a.ląC przy tym piękne przemówienie, w 
którym pod\<:reślił konieczność. walki ku~ 
picctwa polSkiego z Zydami i organizowa­
nie si.ę .l?0!sk~ego handlu w. organizacjach 
chrzcsc1JanskIch . . PrzemawIał równie:t. ks. 
pi}st~r Lipski. Z kolei w~Tgłosili pnemó­
Wlema pp. adw. Misala i Zaidel. Kupiec­
t\yo, zorganizowane w Zrzeszeniu. doce­
maJ~c znaczen!e obrony państwa, posta­
nowIło na wmosek p. Nikła ufundować 
karabin maszynowy dla armii, zbierając 
dor?:źnie l!-a ten ce~ ~umę 50Q zł. Piękna 
ta I patrlOtyczna lI1Icjatywa Zrzeszenia 
spotka się niewątpliwie z gorącym popar­
CH:m całego kupiectwa detalicznego pol-
skiego. . 

ZE ŚWIATA PRACY 
Dlaczego nie udzielają? F.irma Emilia 

H?eh w Zgierzu :t. Y je ze swymi robotnika-o 
~! W przykładne.i zgodzie, urządzając dla 
n~ch różnego rodzaju imprezy. W roku 
bIeżącym firma 'zamierzała w okresie do 
6 bm. udzielić robotnikom urlopu, a rów­
n.ocześnie u~ządzić na własny koszt wy­
cleczl;:ę kraJoznawczą. do Inowrocławia 
TQruni.a i Poznania na Targi, by zapoznaĆ 
robotmków ze zdobycllami w technice, 
?l"az sposobem bytowania mieszkańców 
mnych dzielnic krp.ju. Niestety zarząd 
węzła łóclzkicgo odmówił ulg, z jakich 
nOl'lUa l~ie wycieczki korzystają i obecnie 
delegaCja robotników i dyrekcji udała się 
do Warszawy, by tam uzyskać pewne ul­
gi w przejazdach. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Niepomyślna sytuacja w przemyśle me. 

talOwym. Sytuacja w przemyśle metalo­
wym .łódzkim, nastawionym na dostawy 
glówl1le dla przemysłu włókienniczego. 
k~zt~ UUje się obecnie wybitnie niepomYśl: 
me l według obliczeń przemysłu spad eli 
zapotr,zcbowań wynosi oko~o 25-35 proc. 
W ZWiązku z tym zapowiedziano w szere­
gu fabrykach przemysłu metalowego, 
"zczególnie w dziale odlewniczym reduk-
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cje robotników względnie unieruchomie­
nie tych działów na okres urlopowy z prze­
dłużeniem o dalszy okres 2-3-tygodniowy 
bez zapłaty. 

NOTUJEMY 
Coś aledo"rze. Ra(j.io wyką,zywalo w 

ciągu pierws1'ych tł"zech miesięcy biei!. 
roku zywiołowe wprost tempo wzrostu 
liczby abonentów. Z 29.000 !lbonent6w w 
grudniu ub. roku liczba wzrosła do 40.594 
na 1 kwie.tnia rb., czyH przeciętnie po 3000 
miesięcznie. W kwietniu jednak przybyło 
zaledwie 3 abonentów, taR, że na 1 maja 
liczba abonentów w Łodzi wzrosła do 
40.597_ 

B.ojkot gospodarczy owszem... ale nie. 
W sądzie starociścinskim w Lodzi odbyła 
się ciel{awa rozprawa. Franciszek l\acz­
marel" zamieszkały przy ul. Limanow­
skiego 51, podczas ostatniego targu agito­
wał za niekupowaniem U Zydów. Przy­
wołany przez tyd6w poliCjant zatrzymał 
Kaczmarka na 3 zł grzywny lub 2 dni a­
mowanie ruchu. Sąd starościnski skazał 
Kaczmarka na 3 zł grzywny luz 2 dni li' 
l'I~sztu. Ciekawym jest, jakie są przepi.sy 
o ruchu na targowiskach. boć wszystkim 
wiadomo, te z reguly każdy tloczy się i 
przepycha i nigdy z tej racji nikogo nie 
pociąga się za tamowanie ruchu. 

JUDAICA 
TaJniki iydowskiego przedsiQbiorstwa 

bUdowlanego. Przed S~dem Grodzkim w 
Lodzi stanął Lajzer rcak Taumah, b. bu­
chalter firmy budOWlanej Jakub Fuks i 
S-ka, ldórej właścicielami są Fuks i b. 
radny żydowski Szajnsznajder. Tauman 
oskarżony jest o szanta~. 

Tło sprawy przedstawia. si~ ciekawie, 
odsłania bowiem nie tylko :t.yclowskie spo-

i seby zarobkowania. ale niewątpliWie ró­
wnież ujawni tajemnice powodzenia ży­
dowskich przedsiębiorstw i ich sposoby 
konkurencyjne. 

Tauman w 1928 roku został zwolniony 
z pracy w firmie Fuks i S-}<a. otrzymał 
1000 zł odszkodowania i podpisał zobo­
wiązanie, ze żadnych pretensyj do fii-my 
nie rości. Złożenie tego zo~owtlil,'Zania nie 
przeszkodziło mu następnie wystąpić z 
pretensjami na sumę 25.000 złotych, z któ­
rych 2asądzono 5000 zł pokrytych przez 
b. pracodawców. 

Mimo to w okresie od _wrzeeśnia 1936 
r. do stycznia 1937 r. Tauman w~~8to.pił z 
dalszymi ządaniami, domagając się od 
Fuksa 6000 zł, a od Sz'l.ajnsznajdera 8.3UO 
zł orl\z posady w7.ględnie dalszych 75.000 
złotych. ponadto Tn.uman, pO!liadaj!.\c 
',:if-l'zyteIDQść w upadłośd firmy Spadko­
bIercy TyJlera, na 3 zł, korzysta.iąc z teg-o, 
te prawa upadłości przejęła firma Fuks 
i Sztajnsznaj<!er, groził im sekwestrem. 
tądając 10.000 zł za skreśellie swej wie­
rzytelności. ŻądaniA swe Tauman popie­
rał groźbami ujawnienia, :t.e firma ope­
rowała łapówkami, dawanymi wladzom 
samqrządowym i polieyjnym, :te firma pro­
wadziła podwójne kSięgi i ukrywając o­
broty, naraziła Skarb Pań.stwa, na straty 
i szereg innych. 

.Czy to _z racji wyg6rową.nych :!ądań, 
czy tet ,; Innych powodów firma Fuks i 
S-ka zwróciła się z oskarżeniem do sądu 
przec!w Taumanowi. Qbronę Taumana. 
wnOSIł adw. Wolski. Sąd odroczył -ro~­
p~awę, celem powolania daJsz~rch świad­
k~w I ostatecznie nie ustalono. w jakiej 
mIerze zarzuty podnos~one przez Tauma­
na .. odpowiadały prawdzie. Następny ter­
min tej niecodziennej rozprawy wy.zn8.­
czono na 20 bm. 

tYdowski wyzysk Iwa er:. Wolf Weiss­
man z' uL Piotrkowskiej 83. przyja,ł do 
pracy robotników, nie zgłosił ich jednak 
do ubezpieczenia w FUj1duszu Pra.cy na 
wyp~dek b.ezro~ocia i został za to wykro­
czellIe POClągllIęty do odpowiedzialności 

KRONIKA BRZEZIN 

Wlequi uroczystość aarodo", .. Brze. 
zlnach. W dnru q maja rb. Zarząd Kola 
Stronnictwa Narodowego w Brzezinach lI­
TZą~~ił wielką uroczystóść lIal'odową z 0-
kaz.J1 obchoq.u rocznicy I<ohstytucji 3-go 
Maja, połączoną z pochodom, który prze­
maszerował ulicami miasta. Na uroczy­
stość tę przybyły wszystlde okoliczne ko'­
ła Stronnictwa Narodowego. organizacje 
cl'chowe i stowarzyszenia ze s!':tandarami 
z~ wyjB.tk~em Katolickie~o. stowarzysze­
nIa Młodl'Jleży Oddz. BrZel':lllY, które nie 
wiadomo z jakich powod6w po wyjściu !!'! 
l<;()ścioła udziału w pochodzie nie wzięło. 
W uroczystości tej wzięło udział o~olo 
5.000 osób. 

Jak · ł1,J było z tą .al'łr Zal'ząd K9ła. 
Stronnictwa Narodowego w Brzezinach 
układając plan programu uroczystości ob­
chodu rocznicy Konstytucji 3 Maja zwró­
cił ąlę z prośbq do burmistrza m. Brzezin 
p. Wacława Kozłowsltiego, który jest pre­
ze~em zarzą~u Ochotniczej Stra1y P01ar­
neJ w Brż~zlnącl1 o wydziertawenie sali 
na 2,..-,3 godziny, tj. od godz. l1~U ~ na­
turalnie za pewną opłatą dla urządzenia 
zebrania. Prezes Straży p. Kozlowski za­
i'zł\dowi Stron. Nat'odowetnu odmówIł u­
dzielenia !:laJi. tWierd9:ąr., iż sala ta w tych 
gcdzifiach . jest niezbędnie potrzebną dla. 
Strą·ty J?oiarnej. J edhakowo:t, jak się o­
kazało, sala ta wc/Ue w tych gód~inach 
Stra:ty nie była do utytku J)otrzebhl\. '1'0 

, . ~ 

karnej. Sąd starościński skazał Weiss­
mana na 50 zł grzywny lub 5 dni aresztu. 

Zawzięta tydówka. Ruchla Frajman. 
zamiesz)<.ala przy ul. Piłsudskiego 8pocią­
gnięta zostala do odpowi-edzialności karnej 
ża awantury i napaści na mieszkania 
swych sąBiadów. Awanturnicza Żydówka 
w oknie swej sąsiadki Żydówki FI'a.jlI)' 
Wiązow.sklei wybiJa szyby. a innemu są­
siadowi Sniadowiczowl Ajzykow1. do któ; 
rego mieszkania wtargnęła z awanturą, 
nasypała piasku do śniadania. 

Gdy przybyla policja. i przysta,pila do 
sporządzania pl'otokólu, awanturnicza 2y­
d6wka oświadczyła. że Jeszcze 15 razy bę­
dzie na sąBiadów napadała. choćby .ią ka­
rano katdorazbowo. Sąd starościński ska­
zał Frajman Ruchlę na 14 dni aresztU. 

KRONIKA WYPADKÓW 
Robolaik po.d gruzami ziemi. Na po­

sesji przy ul. Sldadowe.i 18, w czasi~ robót 
kanalizacyjnych wskutek ,vadliwe~oza­
bezpieczenia ściany wylwpu nastąpiło za­
wa(mie się desek, skutl{iel1). czego zasypa­
ny został pracujący w kilkumetl'owej głę­
bokości robotnik Stanisław lludnicki, ul. 
Modra 15. Zasypanego zdolano wydobyć 
żywego, gdyż dzięki zaparciu się desek 
uniknął uduszenia. Rudnicki odni6sł 
jednak bardzo ciężkie obrazenit\ ciała i 
w stanie groźnym przewieziony zosŁał do 
szpitala. Zarządzono dochodzenia celem 
stwierdzenia. kto ponosi winę za wypa­
dek. 

KRONIKA POLICYJNA 
Wyrodny siostrzeaiec. Vi tlomu przy 

ul. Gdańskh'j 154 zamieszkuje G8-letnia 
Bronisława Cymer ze swym siosh'zeńcem 
34-letnim Zygmuntl'm Fra.idenbergicm, 
którego wychowy\vała od młodych lat. -
\Vychowanek odpłacał ciotce niewdzięcz­
nością 1.a opil'kę. Ostatnio maltretował 
ją przy każdt>j sposobności. Wczoraj po 
pijanemu zbil ją dotldlwie a następnie 
schwycił siekiel"e i zagroził zabiciem, o He 
nie ucieknie. Staruszka widzią.c, że sio­
strzeniec doskakuje, by ją zabić. wysko­
czylt. oJmem $I pierwszego pi~tra i poła­
mała sobie żebra oraz nogi, dozuaja.c cięż­
kich uszl\Odzeń. Rann" umieszczol'l.o w 
szpitalu. Fl'ajdenbergll aresztowano pod 
zarzutem usiłowanego zabójstwa. 

Zbrodniczll aapaść. Stanisław Wój­
cicki, szewc z ul. Miedzianej 9, mając pre­
tensję dCl Felil,sll Maciołka (Miedzitma 5)\ 
ldóry był mu winien 2 zł i zwlekał z od­
daniem, napadł na dłużnika i rozbił mu 
ostrym pilniki~m czaszkę, powoduja,c Wy· 
bicie oka, fudr.ież 8Zl'reg głębokich ran. 
Rannego w stanie !l:1'oźnym przewieziono 
do szpitala. Wójcicki zostal zatrzymany 
przez poJicj ę. 

OFIARY 
Na pomoc dla bieduych aarodowc6w. 

Pp. Kazimierzosiwo Kowalscy zamiast 
kwiatów dla uczczenia imienin ks, kano­
nika Slanisła\va Sicińskiego złożyli 10 zł 
na pomoc dla biednycb narodowców. 

KRONIKA SPORTOWA 
Nowy rekord Lodzi. W czwartek od­

były się w basenie YMCA w Łodzi między­
szkolne zawody szk6ł średnich, w których 
ucezstniczyło ponad 70 Mwodnik6\V i za­
wodniczek. W biegu na 100 m dow, Krze­
mińska wynikiem 1:31.4 ustanowiła no­
,,:y rekord okręgu. Dawny rclwrd wyno­
sll 1 :41.0. W l1Qzostnlyeh konkurencjaCh 
wyniki były naogół przeciętne. W ogól­
nej klasyfikacji puchary YMCA zdobyły 
zaró,,:no 'ł konkurencjach zcńskich jak ' i 
męskIch zespoły niemieckiego ~jmnazjum 
po raz dl't1gi z rzędu, uzyskując 37 p. pl'zez 
gimn. Rotherowej 27 p., Skrzypkowskicj 
14 p. W konkurcnc,it clltop{:ów gimna­
:tjum niemieckie uzyskało 48 p. przed Ko­
petnikiem 30 p. i Szkolą Włókienniczą 
28 pkt. 

c 
samo miało miejsce z orkiostrą Straży Po­
żarnej. Kiedy delegaCja zwr6ciła się do 
p .. prez~sa K<?dO\vskiego Z 'prośbą o przy­
dZlcleme orkiestry ha 3 maja, naturalnie 
za opłatą, znowu dal octpowied:i odmow­
ną, eswiadczając, iż orkiestry udzielić fiie 
może', ponieważ nie ma na miejscu dyry­
genta i że instrumenty są zupełnie zde­
montowano. stron. Narodowe wynajęło 
orkiestrę 2: innej miejsco\Yo~ci. 

Zaznaczyć należy, że W dniu 1 maja 
salę stra~y Po~atnej wynajęto... Jak to 
postępowanie ' tłumaczyć? 

KRON I kA ,A)LEKSAttDROWA 

Z posledzeaia Rady Miejskiej. Dnia 28 
bm. pod przeewodnictwern p. burmistrza 
Gi.e~lin.g~ odbyło się posiedzenie Rady 
MIejskIej z następującym porządkiem o­
brad: 1) zatwierdzenie budżetu. 2) komu­
nikaty, 3) Uchwalenie regUlaminu l'ze:ini, 
4) uzupełnienie uchwały w sprawie do­
datku komunalnego do państw. podatku 
OQ nieruchotności. 5) uzupełnienie uchwa.­
ły w śpfawie potnocy lekarskiej dla płat-

. nych człohkÓw zarządu miejskiego i pra­
cowników, O) sprawozdanie sktJpu wie­
rzytelności O. Z, P., 7) wolne wnioski. Z 
u(;hWał Rady MiejSkiej na podkreślenie 
zasługUje decyzja wyasygnOWania 140 zł 
na p~moc .dla biaclnych dzieci. które przy­
sŁl\p!o mają do komunii św. Dziwnym 
wyaaje się f~kt zmniejszenia ki sumy mi­
tno, U p. burmistrz przyrzekł uprzednio 
wyasygnować Ii.a ten cel 500 d. 

J 

KRONIKA PABIANIC 

Adres redakcji l ' administracji "Orędowme • 

.ta" ul. g8a. OrUcz-Dreszera 5, teL 238 

KINA: 
Oświatowe - "Janosik hetman zb6jw­

ski". 
Nowości ~ "Mały buntownik" z Shir­

ley TempIe. 
. Luaa "Ty, co w Ostrej Slwiecisz Bra-

mie". . 
Tramwaj ciężarowy rozbił wóz. Cię­

:!:arowy tramwaj nr. 40 z Łodzi prowadzo­
ny przez motorniczego Przyworskiego Jo­
achima zam. w Rudzie Pabianickiej naje­
chał na ul. Warszawskiej na wyjetdżają­
cy z ulicy Szewskiej wóz z kamieniami, 
należ&cy do Spionka T. z Bychlewa . . Wóz 
został rozbity. Wypadku w ludziach na 
szczęście nie było. 

Brak terenów na ogr6dki dżłalkowe. 
Jak wielkim zainteresowaniem cieszą się 
w mieście naszym ogródki działkowe, 
świadczy to, te teren połotony przy ul. 
Karolowskiej, a przydzielony pr:tez Zarząd 
Miejski został całkowicie wykorzystany. 
ob<'jmujący 67 ogródk6w działkowych. W. 
Zarządzie Miejsldrn, jak si~ dowiadujemy, 
leży jeszcze około 80 nieuwzg1ędnionych 
podań z braku odpOWiedniego terenu, Sa.­
dzimy jednak, że przy dobrej chęci miasto 
postara się o to, aby tak potl"~tebne w o­
środkach przemysłowych ogródki działko­
WI') uprzystępnione zostały jak najszersze­
mu ogółoWi. 

Akademia przechfgrużlicza. Stara­
niem Komitetu Dni Przeciwgruźliczych u­
rządzona zostala w sali teatru miejskie- , 
go akademia okolicznościowa. na której' 
wygłoszone zostały odpowiednie referaty " 
i wyświetlono przezrqcza. 

Zmarł wskutek upadku. W dniu U 
kwietnia rb. w fabryce papieru w czasie 
pracr zatrudniony tam robotnik namazy " 
Stamsław. zamieszkały przy ul. Leśnej 7 
wskutek poślizgnięcia się padł nagle na 
posa~zkę kamienną, uderzając się po­
ważme w głowę. Ofiarę wypadku w sta­
nie nieprzytomnym odwieziono zaraz do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej, gdzie . 
po blisko trzech tygodniach zmarł. 

KRONIKA ZGiERZA 

Ze Str. Narodowego. W środę dnia 5 
bm. O god7.. 20 w lokalu wltlsnym przy ul. 
Piłsudskiego 28 odbyło sil! zwyczajne 2:e­
hranie tygodniowe czlonkiń i członków 
str. Narodowego. Na zebraniu omawiano 
kronikę tygodniowej polityki wewnętrz­
nej i z zagranicy. 

Z posiedz8aia Rady MieJSkieJ. W Śro­
dę dnia 5 bln. o godz. 19.30 W sali Magi­
stratu odbyło się pIerwsze zebranie )łady 
Mie.iskie.i pod przewodnictwem nowo~a­
twierdzonego przydenta miasta p. Ja.na 
Swiercza. Nim ' przystąpiono do porza..dkti 
obrad, przewodniczący zebrania wygłosił 
kr6tkie przemówienie do Radv Miejskiej, 
prosząc o współpracę dla dobra miasta i 
wyra~aje,c nadzieję. te przez lojalność I 
współpracę prowadzona będziA 'wzorowa 
gospodarka miejska. Następnie po przy­
jęciu ostatnich protokułOw lIabrał głos 
radny Topolski z kubu "sanacyjnego", 
który w odesłanych prl1:ez siebie popraw­
kach do . pl'otokulów w ostrych słowach 
potępia działalnośę byłego komisaryczne­
go prezydenta ZgIerza p. Henryka Jan­
kowskiego z którym do końca je'go urzę­
dowania gorliWie radni współpracowali i 
:7.~rli Z nim b. dobrze. To oświadczenie r. 
Topolskie~o wywołało wielkie zdziwienie 
wśród zebranych radnych. Następnie u­
cJ)walono przyje,ć zmiany oprocentowa­
nia pożyczki ulanowskiej z 8 ptc. na 3 Dtc. 

. Uchwalono zaciągnąć po:!;yczkę zł 40.000 ·z 
Fund. Pl'acy ze spłaty jej w ciągu' 13 lat 
z oprocentowaniem 2 pk rocznie. Pd;ycz­
ka ta zużyta będzie na rozpoczi)cie wzoro­
wego targOWiska., które ogólnie . według ' 
kosztorysu ma pociągnM za sobą 300.000" 
zł. Poza ' tym uchwalono ofiarowac plac 
nrzy ul. Powitisldcgo 14.774 m . kwadr. · pod 
budowę państwowego gimnaZjum. Po ln- . 
nyCh uchwaJach i wolnych wnioskach .ze­
branie zakończono o godz. 22.30. . 

~n6w kradzieł. W ostatnich dniacli 
k~vletni~ We wsi Gwizdałki gm. Skrz:vnno, 
n~eznanl sprawcy na szkodę Kępy Frah­
CJSzka te.i~e _ ,~si skradli maszynę 'do szy­
cia wartoscliO zł: Kradzieży dokonano 
,~ nocy' za pomocą wy,ięcla ŚŻYb" z· okna,', 
mezamleszko.łego pOkoju. Za Sl1rawcaroi , 
l;:rad7.ie:6y policja prowadzi dochodzenie. 

!'liedoro~1i przestępcy przed sądełn. ' 
Dma. 5 maja pr7.ed Sądem Grodtkitn w 
Wiehmiu stanęli dwaj nleletni prZ{\st~p. 
ey: ~zmachowski Mieczysław i Motyk, o­
baJ l~cZący po 13 lat, oskarżeni o kradziet 
zł~te.J bra;nsole.tki na szkoci El 'P. Poptaw­
slo~j ż 'Yle.luma. Sąd nielelnim przestęp. 
com udZIelił nag(1.ny oddając ich pod do-
zór rodziców. . 

Nowa placówka. Ostatnio została o~ 
tw~rt~ obok hotelu warszawskiego wy­
tworma kapeluszy damskich p. Haliny 
Ostojskiei, której sn.1on kapeluszy da'tn~ 
skicb. mieści . się przy ul. Siera.dżldej 4 . I 
ptr. Nowej placówce "Szczęść Boże" 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gt'OBzy, kat<1e 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak ofeJ'lty na.prlZyklad: z 18 m, Il ~, d 1790 

dalsze słowo W groszy. 1) liwb = jed.no słowo. 1 t. ó. - 1 s1owo. 
1. w. z. a = kaMil etanowI l słowo. Jedno OII;ło- Drołme ogl()CSZenia W' dni powszednie j)rzyjm~je 

ai. do god!. 10,30, w /roboty ł dni przOOŚWIą-8zanie nie ~e ~rzekraczać 100 słów. W' tem 
5 DaglówkowyclL 

Ogłosznł. włr6d drobaych: 1-1amowy mJ1fmełr 30 trr'OftY. 
te<::tne !prrz.yjmll.lje si4l do godz. 9,46. 

•• ~---------.. Kto z firmy Columbu8. Pozna1i. 
• 1. nOMY· PARCELE Wrocławska 15 
- - Rowerv 

Drzwi Kupuje. ten sie nie oszukuje. 
okna. Inne prace stolamkie solid. _____ -.:d:..22 371 

22 
m~ OOraozanei. za.budowanJa· 
m1. IllwEmta rzami~ ol!'ród ~~Y'Wat­
ne. 7500. wpla1r a 000. "QJtkow­
ski. Pooznań, KW1a!owa l) - 2. 
____ ~zd l~Q 

nie tanio wykonują Mlyny. Tar' Skład 

i~~fo~~~ieńko poczta zJ"ię96W6 k~lon8ialn~. pelnym. biegu, 18 zie- Sprzedam 
mi, . Iąkl, budynki I!lasyw. kom- " morgi. dom i stodolę z ohlewem 

Dom pIet. mwentą.rz!l ~amo sl?r!ledam, ma.sY'wne. B\lJkowiec. pow. Nowy 

Przyjezdnym 
na targi PozllaJl Nowy Rynek 
(KQlegiacki) 5 - 3 dg 23037/8 

I[ 18, DZIEP..2AWY I 
. pow6d przemesIeme. Wozmak. - TQIIlll"ŚL Warunki Kupczyk Po-

6 mieszkań .. skłao:! Poznań, z po· Zelazno, poczta Lubiń. pow. Ko- znań u.1 Wroniecika 3 mj~z;ka. Dzierżawę 
wodu pr,zesledlellla ~przedam. - ścian. zd 2 018 ni e '1 . . zd 2 032 większego gospodarstwa. okolica 
Zgloszema Orędowmk, Poznań . Poznania. przejmie rolnik. Oferty 
_____ .::zd 1 764 Dwa słowa Oredownik. Pozna!'l zd 827 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

Dom ",Arnold Śpichrz 330.. . CzeladniI,t . 
rynku MlchJi.wyom mieście. bez· F'bi II . b . . !J.uracz8!lyoch pruma za.!J.uodowama Siodlarski młodszy moze SHl.Zg~O. 
konkurencyjny intere6 7lbożo.wy. 1 ger 340 ~a .wymlanę ~ oza dw.ra~ m.les.z- 'za,pa.sy właściciela, sić 'V. Borowiak. Śrero. Mlcku~-
lIlawQww, węgli, kolonialkjl sprze· a każdy wie. źe żytniej, prywatne. pałac. sadjb~d~~ j~~~~m o p~~ż:~1~zaw:~~~ objęoi~ lM 000. _Ko- wicza 46a. zd 1292 
d!lro. wa2lna przyczyna: Zgl06~e· to polski .. Bech- szosa. bez inwentarzy 38.000.- że Oredownik Poznań zd 1287 Pocz;towa 115. 
ma Oredowm'k. P071nan zd 1554 stei,:!." i "pOlski wpł!ita 6.000,-. TOD:Jala, Poznań . , ooa. Cholewkarz 

D .. Bluthner. - Ale}e Marcmkowsklego 20. RzeźniCtwo t b ktO kle' I s""'J'e om II G ed zd 1885 po rze ny zaraz, • ory .-, 
nowy dwupi trowy składem, . . ener. prz - dQ wyqzierżawienia. zarali; z u- Gos'J,lOdarstwo sarood.z)el,:!ie. Płacę. ~ zl dziennie. 
ł azarzu dOC~l6d '2500 ceTI8 . 60 r'!'ądzemem. Andrz~Jewskl. "!3ar· stotrzydzieścImorgowe pełnej kul· StrzelInski. Chodzlez. Raczkow

7
-

i9.000, wplata 13.000. 'Tomala - Centralny .• cm, Rynek 12 powiat Szubm. turze. powiecie. .szamotul~kim, skiego 2. . n 4315 
Poznań Aleje Marcinkowskiego Ma~a Pi in buraczan;vch blisko Poznam a, z zel1785 wlaściciela prZeJęcle 6000. Zglo-
20 • d 18/:!4 zyn an, budowama welbowane 20.000" Poznań Wodna 27 (Skład Śl 

· z Poznań, ierackiego 11. - Niskie wplaty 9.000. ręszta dlugotermi- Piekarnia ~~k1~rk6w). • zd 10073 ~sarz. 
· Willa ceny - dog()dne splaty. nowe. ,JCostenckl, Poznań. Pocz· cukiernia Poznaniu tania dzierża- sta·rs~y. energLCzny. zastąPI kie-

. Ng 40 521/2 towa la. zd 2 005 wa od zaraz do objecia, cen 2000 " rownvka. pr~cę pr!lcyrtY}ne po-
P<?znanlU, luksusowa nowa. dwu· zl Oferty Oredownik Poznań SplesZ1Ue t·rzebny. od'PiSY śWladi!Ctw. wy-
3mOIOeOsOzkamolwta. 201zdoOoobnym Stadem Gospodarstwo '6 . zd 1828 . wyd'l:ieri;a,wię n.ezmictwo kawale· magane .wY'nagrod.'l:ooie. Oferty 

· . WP a a . . resz a a- 6 b d " u o an . I t . I y cookol· Oredowmk Poonan zd 15M mortyzacja. - Tomala, POZnal), wzorowe, 75 morl\:ów, zabudowa-!fI rg. za u o .... ama m .. r w e, Pi k' r~l. ce ma.r}'lm~ma n . S . ______ . ________ _ 
Marcinkowskiego 20. zd 1883 nia, obszerne. inwentarze nad- mwentarze kom.pletne. a.500. re- . e .arma wle<k gO·tÓW~1 poządane. ga'ra 

kompletne. wieś kościelna 25 000 szta amqrtFacJa 60 l)lt. Czą- do wydzIerżawlena w pelnym 6IZek. Poznano plac_A',;n)lka 3. ślusarz 
. Willa wplata 20 000. Ma·loleP8zy. Ple' c)lor~3~kl, oznań. ŚWięty d ffł'i biegu, pqwiatowe miasto. Oferty 7Jd 20.516 rowerowy zaraz potnebny z kan-

SoJaczu nowa. wygodami, wolna szew. zd 01 289 Ciec . z Oręd.owlllk, Poznall zd 1886 cją 300 zł Oferty Orędownik, 
stempli. dochód 3000 rocznie, ce- G d Iw 25 Folwarczek . Gdynia.' n 42 67a 
na 26.000. Tomala. Poznań. Ale· Pijawki ospo ars o pszennych. ow.o-,;ek elektrycz. 
je Marcinkowskiego 20. lekarskie zawsze świe1:e .Qoleca kupić. wydz.ierżawić chcesz, . do pszenny~h, za.budowal)ia masyw- kolej. wlaśclclela, be7( dlu-

zd 1882 Zakład ZOOlogiczny M. Kenig. Cza~l!orowskleg<? Pozna:ti, SW:lety; ne, zasIewamI. bez l)lwentarzy, . objęcie 8000. Kostenckl. Po-
Łódź. Nawrot 41 a tel 242-98 Wo}clech 30 śpiesz, tam WIelki obJęce 500,- Zgłoszema Poznań. Pocztowa 15. zd 2 006 

Wi1lę n 41 380' 'wyb6r jest. zd 2118 Wodna 27 (Skład rukierk6w). 
jednopiętrową. sześciopOko.jową. z 50 zd 1972 
S'utereną. centmill na morzem. ce· Skład m6rg, ~abudowania masywne, in- Poszukuję aa.zerueIJII. towarem, PQk6j 
na, 34~. dług bankow.

y
. 4509, galanterii,. ....d· łyrofbówh skórzanych. went arze kompletne, cena 11.000, dzrerżalWY gościńca. rola. wieś d,u- wydzierżawienia, ob. 

re,,!zta wedł'llg ugQdy. Ruszczyn- egzystencJa a ac 9wca, powo· wplaty 5000. OzachorO'WSki, Po. ża, bez kQnkurencji. Warun'ki. _.n.""'''''d . Adres Oredownik, 
soki. du choroby korzystme sprzedam. zna:ti, Swięty 'Wojciech 30. Swtta, Biela'wy. pow. żnin. 2074 

Gdynia, Tyczewski, Poznań. Szewska 14 zd 2116 d 23 002 .r.--IIII!I---.. ~-IIIIIII 
10 Lutego 28. n 43 1174 - 8. zd 1 437 -----

Dom Kolonialkę 1~7' Piekarnię· 
. Plrzn3'!liu przy ru-chli wej uHcy lJIór!;' za!J.l!dowal)la masY'W'lle. dom koloniaJkl: bezkonkurencyjną. o-

;nowy plE;>browy. p·rzy tramwaju. towar6 m .magI6 m. m'I·.e~~kanl·Am'la ublkacYll. bez mWe'Ilta. rzlJ :u! 000 gr6d trzymorgowy sprzedam lub 
cpn3 11.') 000. wplaty Hl 000 ~Iotych. ~ . = ~u ~ I t h "'- h ki ń wydzerżawę. obkcie 1.200. Zgło-
B locb. Płl'znań. Aleje Marcinkow- tandQ SJPrzedam. Adres OrędQ'W· ~ 0 . ye. V'~a.c orowSl ' . O2lTlIl, szenia Poznań. 'VQdna 27 (Skład 
skiegQ 15. zd 1934 n ik, Poznań zd 19cł5 sWIQty Wo-jclech 30. zd 21JW cukierk6w. ) zrl1974 ----

Kamienice Wiatrak Folwarczek Dzierżawa 

Filateliści 
zbieracze żądajci e bezplat!ly'Ch 
prospektów największl!gO p.i'Sma 
filatelistvcznego PolskI .. Fila te· 
lia-Kur ier". admi.nistracja KorO' 
nowo. skrl"tka 15. zd 1552 wille. domy ogroda mi. skladami. mo-rga ogrodu. 100 drzew. d-om 100 !J.u'1'aczany·ch. \>I,isk!> PoznalJlqa 200 m6rg i'1l\\'entarzam,j. tenuta 

parcele. gospodarstwa, także noowy wY'llliana "boża 7500 zl. nQwe zal:rodowama. mwental"1lę. rocznie 140 cetnarów. przejecie 
dzierżawy korzystnie. Nowak, WOj.f.kowsoki , Poznań. KWiatowa 3{j 000, w'Platy 1.13 OOO~ Ko&tenokl. 6000. Wojtkowski. Poznań. Kwia· I Fajki ! 
Poznań. Focha 15 ... Pawilon". 6 - 2. zd 1948 Poznań. Pooztowa 19. zd 2002 towa 5 - 2. zd 1 941 "w~o .rn;"7.1~; _ papierośnice _. ka-

zel 1952 • Iczane. maszynki _ 

K 
- , 142 Gościniec Poszukuję _ hurtownie naj-

. amienICa morgi. bndY!llki I klasy m\lll'owa- kolonialka. salka. 37 m6rg ziemi. dzierżawy gO podars1wa 50-100 _ Dybicki. Wroc-
3 Piętrowa. sklad. 22 lokator6w, ne. inwentarzami. 30 000. wplatr. zabudowania masywne. inwenta- mórg wpr06t o.d wlallci C'i ela. Wa· dg 22820 
JCeżyce, cena 65.000 zlotych. - 1'2000. 'Voj,tkow<:;·ki. Po:mań, u. rze. 8.000. Czachorowski Poznań runki. S·zutta. Bi elawy, POtwillt 
za.cl~orowski. Poznań. Święty Kwiart:owa 5 - 2. zd 1 9~ Swęty Wojciech 30. . zd 2113 żnin. d 2363 

WOJciech 30. zd 2112 

Dom 
willa 6 ubikacyj. ogród 8.000. 
willa 5 ubikacyj ogr6d 7.000. -
.czllchorow~ki, Poznań. Swiety 
Wojciech 30. zd 2 114 

~:.:~, ~- -,. " '~"/{ 
1). ~, .' •.. ; 

Ogrodnik 

zdolny fachowiec 
potrzebny zaraz lub od 1 czerw­
ca do większego 

ogrodu pałacowego 
Ofertr z odpisami świadectw do 
"Par'. Poznal). Al. Marcinkow­
ski ego 11 "pod 18.250. 

p 27557·18,250 

Wynalazca 

r,OSZllkl!i.e ws p61nika (ki) kapita­
em 2 OOU.-. Zysk dzienny 50 udo­

wodnie. Oferty Orędownik. Po­
znań zd 1839 

Inkasenta 
oraz dziewczyny do klejenia opa­
kowali kaucją bankową 1000,­
poszukuję. Oferty Orędownik. -
Poznań zd 1 838 

Fryzjer 
damskQ-męski potrzebny zaraz, 

(płyty z Warszawy); Ok. posada stała. Kuiawa. Grqb6w 
13.00 pogaelanka: "Polska Ug.loszenia dQ 30 sł6w <lla poszu· n./Prosną. M. P1i~9u3dskiego , OGÓLNOPOLSKIE . KRA OWE " , 

!Ot Dom 
pilltrówy 8 lokatorów, docbód 
2.700 rocznie. cena 22.000. wpła· 
ty 12.000. Czachorowsk. Pozna I). 
Święty Wojciech 30. zd 2115 

sto~owanR": 16.00 pieśni majowe kUJ.acycb pos"rly '1('1 teJ .rllbry~e ___ ~ __ zd _______ _ 
Niedziela, II maja. z Wieży Mariackiej: 16.10 piosen· obliczamy PO JerlneJ trzecieJ ceme 

Niedziela, 9. mala, ki (płyty); 111.20 muzyka popular- drobnych. 
War8zawa II. 23.05 muzyka ta- nR w wyk. fiaroliny Stach-Haus-

8.00 audycja poranna. 8.03 .,Au- neczna (płyty), nerowej (śpiew), Adama Lenczow- b) l ' 
d rej a" dla wsi": 1. "Gazetka roI- Toruń _ Po nabożeństwie Qko- ski ego (akomp.). orllz GrzE'<;,oT7.a i nnł 
mcza . 2 muzyka (płyty): 3p' -I lo godz. 10.30 "Śpiew . skrzypce, Anny Senowskich (duet cytrowy); --
.. R?,zwój uprawv tytonlu ".' o - fortepian" (płyty): Około godz. 20.35 lokalne wiadomości sportowe Fryzjerka 

Przyjmę sce - pogao.: 8.50 .d.zlenmk .P?- 13.00 przegląd teatralny w opra- Lód" - Po nabożeii.stwle okolo . d 
wsp61nika do trzydzie<sto morgo- ranny; 9.00. transmIsJa nab~zen- cowaniu Staniałrw o Rlessa: 16.00 godz. 10.30 Coś dla każdego (ply. ica staleJ pysa y. 
wego sadu Wiadomość: Orędow- ~twa z koścloł.. ś'IY' Krzyza w występ nagrorlzonego na konkur- ty): Około godz. 13.00 felieton pt. ętna. M~s~:rkaa 
nik. Łódź. pod .. Sao". \Varszawle. K~zal)le wygI. ~s. sie ch6ru żolnierskiego. 16.20 mar· "W obronie rodzinnego miasta"; d fryzjerski. 

Poszukuję 
rnłodE''llegQ czeladn,i.ka krawi-eokie­
go. Kaczor. ';"'ilkoowo Po.lISkie. po­
..... iat Kościan. zd 191'9 

Czeladnik 
piekarski potrzebny. kauch 100 
zł. Klrue7lka . Wy,->oka.. RYTI'kow:i 
nr 3'7. PQW. WYOr?;yosk. zd 2167 

n 43042 prof. JÓl'!ef JaslęwlcZ. Chor ŚWlę- sze (plyty): 19.20 chwilka teno- 16.00 muzyka na klawesynie (ply-
----.:.-..:..:......:::...:::.:: tokrz}'skl (:!od kler. ks. prof. ,J6- r6w (płyty); 19.30 transmisja kon- ty):. 16.10 .. Ze świa~a pracy'~: .- -----...::::.:...;:...=.:.:....----- D j 

Wspólnika ze fa, UrszulIka. Przy orgllI!ash EJ':!- certu Pomorskiego Tow. Muzycz- "~1,asto Jla.s:r.e budZI SIę :r. uS'ple- p 'k O arz 
gotówką d-o skla.(]u s-kór mieśoie gemusz Langer: Pi? nabozenstwle nego z sali .. Dworu Artusa". Wy- l1Ia - fcl:eton, 19.16 .,10 mmut . . omoc~ • samotny oraz dzi ewczyna do 
p~w i ato\,-:ym . poszukuje celem po- o~. godz. 10.30 .. NaJllow~lle nagra: konawcy: Eugenia Umiilska _ dla pesY~lst~:w": 19.25 "Rozo~· fryzJer~k.1 posz~kuJe .zaraz ~osa- prac gospoelarczxch potrzebni. -
wl ęoks<zeni8 mte.res u. Zg-f~?ienia llIa sławnych artystów (plyty), skrzypce. Zygmunt Dygat _ for- lamy Ogmsko - tr. Z rest ... T I- dl[. mleJ.scowosć qboJetna. Leon Paluszkiewicz, Pozna!'i. ul. Nie­
Oredowni'k. Poznal' n 413158 11.57 sygnał czasu: 1~.03 poranek tepian: 20.3/i wiadomości sporto- voli" w Lodzi. (Fragment pocI· Plechockl. ~owemlas!o !l . /Wartą. stachowska l. zd 2140 

m~l'!yczny (z .Poznama). 'J;'rans- we z Pomorza. wieczorku zorganizowRnego przez pow. Jarocm (P<łznallskle). 
.. OJ, ]I misJa ze studia P. R. na Między- III DrużvnQ Harcerską im. Ro- zcl 138 

02ENKI narodowych Targa~h Poznl1-ńskich Lwów - 8.21 muzyka .z płyt (z mualda Traugutta). Wykonawcy: ::zJL!U____ W,~on~".'cy: Orkles~r!l I. ch6r Wars.zawy); 8.27 ,,~ozw6} uprawy Hana Gałachtinowa (soprn':!), - Robotnik 

Z b k Rozglosm PoznańskieJ. Mleczy- tytomu w PolscE' - pogael. (z Krystyna Ankwicz - SZYJkow- szuka posady woźnicy woznego 
ra u Rław Paszkiet - skrzypce. Tad: ';Varszawy); 8.42 Fr. Schu~ert: ska (piosenki), Alfred Wdowczak inkasenta lub innej Żloży kau: 

znajomOości poznam starszego pa- Bieńkowski śpiew. Męslu p!>rtret Fr. Schuberta - fanta- (baryton) i inni. OrkieAtra pod cję Oferty Orędownik Poznań 
na. religijnego od 35. Cel matry· Kwartet Wokalny. Wanda Krzy- zJa (plyty); Ok. 10.30 ,.Koncert dyr. Babicza. Konferencjer Zdzi-' zrl1808 . 
monialny. Szczeg6łowe oferty żanowskR-żakowska - śpiew. St. dla wszystkich" - z płyt: Ok. slaw Kun~tman' 2~.35 wiadomo. 
Orędownik. Ł6dź, pod .. Przy· " rinczewski - śpiew, - Sta- godz. 13.00 "Lwowska wystawa !lci sportowe lokalne. 
szloM K. Z ." n 43 045 nislaw Dzięgiełewski I Grzegorz Rrchitektury" odczyt; 16.00 muzy-

11[;;. ROZRYWKA 

Robotnik 
lat 24 poszukuje posady. uczciwy , __ o ._; Kardaś - dwa fortppiany .• Jerzy ka popularna z plyt; lD.lIi koncert 

Ziemianin - Gerżabek i Janina Jabłonowska mieszany. Wykonawcy: Michalina 
1.200 m6rg. lat 32. poślubi pannę - konferensjerka. Jan Spiewa- Hnatkowska - fortepian i Luba 
lat 18. majątek niekonieczny. - kowski - waltornia 'V przerwie Niemc6wna - sopran. Przy forte-

PROPONUJEMY . 
LAMPOWICZOM : 

pracowity d złoży 200 kaucji han· Reklamowa sprzed-.s. 
kowej. A res wskaże Orędownik. cu; 
P01~,ail zd 1 800 rowerów .. Prima" z piastą. SY­

Oferty fotografią Orędownik, ok. godz. 13.0'1 przegląd teatral- pianie - Tadeusz Seredyński. W Niedziela. 9 maja. 
Poznań zd 1967 ny. 14.00 reportaż z życia: 14.30 programie muzyka polska; 19.45 Ek d' t 

Która 
J:lan~enka got6wkl1 1 000 spIli ci mo· 
Jego wepóln.i·ka (skład s'PożyWl'zy) 
cel matry-moniałny. Oferty Orę-
downik. Pozn_ań_1:d 2 _iJ!l._3 ___ _ 

Szatyn 
lat 29. staly doc.hi}d. poon;t 1I1Ji,1a 
chQĆ biedna. ożenek . Oferty Orę· 
d<>wnik. Poonań 7Jd 2164 

kapela ludowa Feliksa Dzierża- Minuty literackie: .. Beton" 15.30 Rzym. "Luiza Miller" OP·lcI,']u,rotn. z SbPe le~a\Vllt6w 
nowakiego i ch6r Alojzego Za- fragment z powieści "Budowali op. Verdiego. 
remhy: lIi.30 .. Audycja dla wsi": gmach" - Jana Brzozy: 20.00 d. 16./i0 Brno. "Pierwsza noc maio- posady. 
1. .. Jak zwiększyć wydajność na- c. koncertu mieszanego; 20.35 wia- wa" kantata Nesvery'ego na glosy .. Poznań 
szych sad6w" - pogarlanka. 2. domo~ci sportow~ lokalne; 23.00 _ solowe, ch6r i orko zd 1793 
przęgląrl rynk6w produkt6w roI- m.uzyka taneczna z płyt. 17.00 Radio .Paris. Konrert 
nych: 16.0~ muzykllekka.(płyty): "'i1no -10.:10 Puccini _ opera symSf. 17,39.MkędlOlan. Edyp Król, . FrYZjerka .. 
16.25 orygmalny Teatr" yobrd- C . " ( I t) 1~ 00 . . op. tra\\lIlS lel!'o. PO.zuJm·JE' po~ady od 10 5 1037 
ni: wznowieni~ słuchowiska pt ... yganerlR p Y. y : . '!. zyc.le 18.00 KoeDigswu~t. Pickne me· I b' d 1 ~ O· f t k' · . ·ć . . , 

. Lo" . J E'I kulturalne CO SIP dZIeJe w "'II· I r 1830 L d R K I] o . II. P l' Y leroo,,·n PQu ,.z~ma. ta. NaPI~al l!n mi nie'" _ '0". 1600 O· dziS dzi~ oCle. . on yn. eg.: on- adres: W . Kara"ie-wi('zówna. 
Sklwskl: 17.00 .,Podwleczorek d . d p go"ł t') 16 J10 '1,' .. : cert Rymf. O~·t r6w Wielikopolska K a liE'ka 

stem .. Torpedo." komplet 78,­
Gramofony 43.- płyty nowości 
90 gr poleca Qd 38 lat firma 

Centrum, Kamiński, 
Poznań. Stary Rynek 13/14. 

Ng 42 23112 

Rewel.acyjtne 

wzmac-
niacze 
detekto-przy mikrofonic" - ' transmisja z ,al~a .. ana ,\P y y; '. ,. urmeJ 19.00 Sztutgart. Symfonia C·(I\1r nr al a' zrl .) 1(,8 

sali hotelu .. Bri~toJ". 'Vykonaw- s~letl.'cowy - PQ~ .• 'Yitolda Ro· Jowiszowa Mozarta. 19.38 SzŁut- . . - rowe 

g~: ~~~~ ~kd~t~~kr G~et~l'r'J.~~: ~~~~~~~~:~iu1li.·;~ó~~j~~~U(~~I~ty)~ ga;J.oo 'l~~~~';I!~~U:;~lC:.i\tj:~· bez Stenotypistka 3.-
Sprzedaż nay - <jpiew. Czw6rka Radiowll. 19:20. kO)lcert. zyczeń, (płyty) ; 20.35 dzwonu" komeclia muzyczna kuj~ca hilll·owa . pisze bie· głośniki 

Kaz. Rudzki - recytacje i '1'0- wllenskle Wl3domoSCI sportowe. Frankfurt .. Niziny" op. D ,Alherta. ma~zyni('. szuka posady. J et ektoro':\'l' 7.::;0 
e szyb okiennych de.usz Olsza (piosenki). 'V przer- KaŁowiee _ 8.21 "Walka z Kolonia. 'WieC'zór 'Vagnerowski. Orędownik. Poznat\ Radioaparaty 

~zklE'nie bndowli wykonuje mistrz wie ok. godz. 17.35 pogadanka chwastami ląkowymi" _ pogoa- Wiedeń. KonC'el't rozrywkowy dla zcl2083 wszystk ich typów do 18 miesiecy 
Ilzk!a rf.ki ·Tan .Candr:rk. ł,ćdt, Al. aktualna: 19.00 .. Kultura czyta- danka' 8.33 koncert życzell' 1300 mRtek. splat pl'Zy wplacie zł 1;) -. Po-
l(08~IU ~ zkl 41 . tol. n9·03. nia" - s?=kic literacki. 19.20 - "CQ st'ychać na $Iąsku"; 16.00'- 21.00

9
Lip sk •. - ,Koncert wiec7.or· życzki Pa(lstwowe 100 za 100. 

n 41388:::-. _____ Sch,:!bert I Schuma.nn (olyty) .. - arie operowe (płyty): 16.15 .. Po- nl';. ,~1._0 Dr?ltwJch •. :Wesoła An-
(Nam0'IYsze nagranlR): 20.20 W:Hl.- żyteczny wypoczynek" _ poga- gila komedia muzyczn.a. 21.,~0 - • Centrum Kamiński, 
domośc} .sportow ' ze w.szYStkl!!~ dankR: 19.15 Alek~ander Brachoc- Sztokholm. "Wesele Figara op. Zespoł Poznań. St. Rynpk 13114 Komplet 

młO)carniany . lDlo~~rn i a JJ3n-z i -
hulldOJl - 12 KM kQrzystnie -
Poznań. MarSIZ. Focha 28. m. 6. 
Stanis7.t'wski. zd 780 

RQzglos11l P. R. 20.:15 wladomo~CI ki - pianistA, 19.50 .,Ździebko słQ- llozarta. . artvst6w do 6 086b do wystep6w Kg 42229 '30 
sportowe JokRln,!'. 20.~0 p,rzegl!ld " ' Il - źrlzi ebko śpiewki" _ andy- 22.~0 Londyn" Reg. ..Niech za· cyrkowych na sezon letni zaraz ' ---------____ _ 
polityczny: 2O.o~ ąZlenn!k wie- CjR pogodnll: 20.31> wiadomości brzmll1 !an!.ary kantata Pur('pllR potrzebny. Lunapark. Września. 
czorny; 21..00 .,N.a ZieloneJ tra.w- sportowe lokalne. n:,- POWJtllTIle n.owpgo kr6la. 22.30 zdg 181112 Lampy elektryczne 
re" - rewia maJowa (ze L ..... owll) II..t\pennRl!a. TrIO fort. Es-our Mo-

Gościniec 21.30 utwory Alehandl'a Skria- Kraków - 8.%7 pogadankI!. dla zarta. ·Wiedeń. Muzyka rozrywko-
gospodnrstwem 50 m6rg objecie bina w wykonaniu Józefa Smido- rolników: in;;. Jan Stec: "Żywie- wa. 
27.000 ~otówki. reszta spiata dłu- y;icza: 2%.00 muzyka ro,!rywk,ow,a nle trzodł' ~hlewnet i przygQtowa- ~3.00 KOl'nig!jwns~. MuzykIl do 
gotermlllowa. OlsztYli~ki. Murzy- l tanecznR w wykOnllnlU 'VIIen' 11Ie dla TIlE'J karmy : 8.42 mt!zykl!. ta.'lca. Tuluza. ArIe z oper ko-
nowo Kościelne p Miłosław skiej Orkiestry P. R. pod dyr. (plyty): Ok. godz. 10.lIO " Namow- mlCznych. 

zd 674 . Wałdyslawa Szczepańskiego. sze nagrania slawnych artystów" %4.00 Frllllkfur f i Sztlltgllrt. _ . Krnl"'''' .. , 

z trwałem polys kiem niklQchro-
1ll0Wllne. prace bronzownicze naj­
korzystniej wprost z wytworni 

Skrzypćzak 
Tn,nw~O('I~,,,,,. - Poznań .. św. Mnrcin 27 tel. 29-D5 

zd 69jj zdg 99 112 . 

Ogłoszenia l-łamow.y ~ilimetr lub jego mieja~e kOBztuj~: w zwyczajnych na atr?nie 6-łaz;nowej 15 ~roszy. na stronie r&dakc>:jnej (ł-łamowej) a) przy końcu części 
red8.'kcYJne] 30 groazy, b) na strome czwartej 50 gros.r.y. e) na stronIe drugiej 60 groszy, d) Da stronie wiadomośOI lokalnych 1, .... zt Drobne ogł08zenia 

(najwytej 100 &lów, w tym 5 naglówkowycll) słowo nagłówkowe dru'ki~ tluatym, 15 groezy. ka.~de dalsze słowo 10 groszy. OgłOBzerua większe wśród drobnycb. poczynając 
)d ~tainiej atrony, t-lamowy milimetr 30 groszy, OglQjlzenia skQmplikowane. s zą.atrze~eniem miejsca -' od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bietącegQ 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świ~tecznycb do godziny 9,46 rano. Ogloszenia II; poza Wielkopol&ki przyjmujemy do wydań bietącycb 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia po przedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie. które Die wie kB.ztaloaje, treści ogl06Zenia. administraoja nie odpowiada. 

' Ogłoszenia pn:yjmujemy tylko za opla tą gotów.kp, z góry. Konto " P. X. O. nr. 200 1~. 
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Pani Sidewing była wciQ,ż niewzru­
szona. Usiadła sobie na wygodnym 
fotelu i kołysała się na nim najspokoj­
niej podczas całej przemowy Boba. 
Szaro-zielonkawe oczki jej połyskiwa­
ły tylkO gniewnie, gdy rzekła: 

- Mów, co ci się podoba, ale nie 
hałasuj tak tutaj, bo to nie wypada. 

Spokój jej zadziwił niezmiernie Bo-

-'I" - - - -

- Wysłuchaj mnie do końca 
rzekł Bob z powagą - pojechałaś więn 
do Exeter, lecz nie mogłaś zuale;ić 
córeczki Branscombów. Wierzę, że ro­
biłaś, co mogłaś, aby się dowiE.)dzi~, 
gdzie się ona znajduje, bo jeszcze ",te­
dy nie byłaś z gruntu zepsuta, ale mia­
łaś niejakie trudności w wyszUka!liu 
i przyszło ci na myśl, że lepiej byłoby 
własne dziecko w pałacu zalokować. 

- Widziałem córkę Branscombów --

ba., który nie mógł poj~ć tej kobiety. Było ono też w Exefer i zaniosłaś je do 
Ona przecież czuła się pobitą. i zwycię- Londynu. Znalazłszy potem maleliką 
żoną. Odkryto jej plany- t projekty; Branscombe sprzedałaś trupie cyrko­
dria.ła w duszy, lecz okazać tego nie wej, która wyjechała w daleką podr:óż 
mogła. Trzeba było zaimponować Bo- po Europie. Wiem, że bardzo kochałaś 
bowi odwagą, a tymczasem na gwałt swoję. małą., chciałaś więc, aby dzie­
zastanowić się nad całą sprawą i ra- ciak bez nazwiska królował i był wy­
dzić. Zaniepokojona stara w myśli r~u- chowywany w zbytkach i przepychU. 
cała się do wszelkich sposobów ratun- Miałaś nadzieję, że nigdy z Ameryki 
ku. Brwi jej, zmarszczone zawsze su- nie wrócę i że nie będę się tym intere­
rowo, zacisnęły się jeszcze bardziej. sował. Ja zaś znając te okoliczności i 

- Nigdy mi nie chciałaś powiG~ dużo innych rze ... 
dziać, co się z naszym dzieckiem stało. - Czy masz chwilkę czasu, aby 
Pan Branscombe pragnął odzyskać wysłuchać tego, co ci mam pO\vie­
córkę i przypomniał sobie o sw~j dzieć? - przerwała pani" Sidewing zu­
względem niej niesprawiedliwości, gd~' pełnie głos zmieniając. Wstała z krze­
się z panię. Branscombe numer drugł sła i przysunęła się do Boba. Od daw­
pokłócił. Zaufał tobie zupełnie. Ni(!l na już się do siebie tak nie zbliżali. 
wiedział, że sama masz dziecko i że _ . Zamiast hałasować tu napróżno, 
mu je zamiast jego córeczki podsu- dowiedz się, że ten dom może być ko­
niesz. Widzisz, że wiem wszystko do- palnią. złota dla. mnie i dla ciebie. Za 
skonale bez ciebie. Czemu się ty jed- jakie trzy miesię.ce możesz być właści­
nak tak innę. dla mnie stałaś od pew- cielem folwarczku, w twoim ulubio­
nego czasu? Dawniej płakałaś z ra- nym Devonshire, gdZie lasy, dolinki i 
dości przy powitaniu, ubóstwiałaś kaskady są piękniejsze, niż na całym 
mnie i odchodziłaś od zmysłów, gdym świecie. Pragnąłeś tak zawsze jakiej 
cię pocałował, a teraz znać mnie i na- ziemskiej posi.adłości. Będziesz ją miał 
wet pieniędzy dawać mi nie chcesz. i tęgiego konika, na którym, dokąd 
Boże mój! J akźe ty mię kiedyś kocha- zechcesz, poj edziesz, wesoł~ hożą dzia­
łaśl Czy zapomniałaś już te dawne weczkę do posługi i piwniczkę, w któ­
czasy, Marto?! rej nie jedna buteleczka znajdować się 

- Nie wspominaj mi o nich - od- będzie. Zaprosisz do towarzystwa Dig­
rzekła wstrząsając się na jego słowa. gorego i będziecie tak sobie żyć razem 
- Prędko nauczyłeś mnie rozsądku i spokojnie i zadowoleni na starość. 
przekonałeś o omyłce, jaką popełniłam - O! tak, to rozumiem - odrzekł 
wychodząc za ciebie. Miłość moja prze- Bob, zarumieniony z radości. - Za­
n:tieniła się z wolna w nienawiŚć. zno-I mia~t za:przec~a~ mi napróżn~, pr~y­
slłam szalone męki przez lata całe. znajesz, ze mowlłem prawdę 1 płaCISZ 
oczy wypłakiwałam, a potem stałam za to, żebym milczał. To przynajmniej 
się twardą i zimną jak kamień, tak jasno i zrozumiałe .. 
chłodną, że mogłabym na ciebie za- Był równIe niesumiennym, j.ak 
mordowanego patrzyć z takim 8pO- ona. Mało go obchodziło, co się dzieje 
kojem, z jakim teraz spoglądam na na świecie, byleby miał pienię.dze. 0-
zywego. statnie czasy głodu i nędzy jeszcze 

sło do- stołu, za.ja.dałta.k, te at się pa­
ni Sidewing jego apetytowi dziwiła, i 
ułożył się z żonę. o wszystko. MieU 
działać wspólnie, abY zabrać część for­
tuny córki swojej dla siebie. O Nelly 
mowy nie było. Nie obchodzUa ona 
ich wcale. Tylko cud jakiś chyba 
mógł dzieweczkę postawić na należ­
nym jej stanowisku. 

- Branscombe niedługo pocię.gnie 
- pytał Robert, zabieraję.c się do od-
wrotu i przyjmując z rąk żony kilka 
funt.ów szterlingów. 

~ałował. że się wcześniej z ManQ.­
lane nie porozumiał, gdy ona tak po­
jętną. być umiała. I l r, " Ii 

- Zapewne niedługo - odparła pa­
ni Sidewing spokojnie na jego zapyta,.. 
nie - z każdą. chwilę. mu gorzej. Mo­
że chciałbyś córkę zobaczyć? - szep­
nęła przyciszonym głosem. 

Ojcowskie uczucia Boba nie były 
zbyt rozwinięte. Nie czuł bynajmniej 
ochoty do uściśnięcia nieznajomej cór­
ki. Wiedział, że Viviana jest niezmier­
nie dumną.. chętnie by też wyszedł bez 
zobaczenia jej, ale pani Sidewing była 
despotycznf!. Viviana i Bob dokuczyli 
jej bardzo. Ranili ostrymi słowami jej 
serce, nienawidzili jej; chciała więc, 
aby się te dwie istoty zobaczyły. Znaj­
dowała w tym spotkaniu pewnę. przy­
jemność. 

- Nie, bynajmniej nie pragnę jej 
widzieć - rzekł Bob - cóż mogliby­
śmy sobie wzajemnie powiedzieć. 

- Prawdziwa piękność, a jaka wy­
niosła i dumna! Była prezentowana u 
dworu przez lady Annersley i całowa­
ła rękę królowej. Czy ty to rozumiesz, 
Bobie? .. Dziecko, urodzone w sutere­
nach, na takim stanowisku! To dopie­
ro nazywam szczęśliwym obrotem ko­
ła Fortuny - mówiła wciQ.ź stara sly­
sg;ą_c zbhźają.ce się kroki panienki. 

Viviana otworzyła drzwi i weszła. 
Zrozumiała. natychmiast. ujrzawszy -
tego nędznie odzianego człowieka, ż'e 
on jest jej ojcem. Przyszła tu przypad­
kiem, SZUkając starej Sidewing, lecz 
nie wypadało się wrócić. Musiała cho­
ciaż kilka grzecznych słów powiedzieć. 
Starała się ułagodzić gniewny swój 
wzrok, ale każdy jej ruch dowodził, ŻE.'> 
ogarniało ją trudne do pohamowania 
wzruszenie. Nie była zdolna przemó-

,-

Dwoje tych ludzi, jej ojciec i matka', 
byli dla. niej uosobieniem strachu' i O-' 

kropności. 
- Wiesz pan wszystko? - rzekła: 

zwracaję.c się do Boba. 
- Tak, naj dokładniej - odparł . 2'! 

ukłonem. . 
- A więc pod.ajcie sobie ręce -

rzekła stara zbliżając ich do siebie -
powitajcie się życzliwie jak ojcteQ 
z córką. 

- Lepiej nie - rzekła Viviana, bla­
da jak ściana, opieraję.c się o krzesło. 

- Nie bę.dź tak dumna, moja droga. 
- mówiła dalej stara - on był kiedyś 
prawdziwym dżentelmenem na scenie 
i poza nią. 

- Nigdy pani niepokoić nie będę 
- rzekł Bob - jeżeli mnie pani dobrze 
opłacać będzie. 

- O, o to, to się nie lękajcie - za­
wołała gwałtownie - tylko pieniądze 
będą łącznikiem pomiędzy nami. Je­
żeli zaś córkę zobaczyć zechcecie, to 
kupcie sobie za to na Regent-street 
jej fotografię - rzuciła mu woreczek 
z pieniędzmi. - Tu tylko nigdy nie 
przychodźcie, bo ja was nie chcę wi~ 
dzieć. 

WYCiągnęła ręce przed siebie, jakbYi 
odpychając natrętną zmorę. 

Bob wziął kapelusz i rękawiczki, a; 
wychodząc spotkał się we drzwiach z 
kapitanem Mallandaine. Ten zapewne 
nie słyszał rozmowy, bo wchodził za­
ledwie. 

Viviana nigdy nie wyglądała taK 
ładnie, jak w tej chwili w uniesieniu 
i gniewie. PrzybYCie kapitana wstrzą­
snęło do reszty i tak wzburzonymi jej 
nerwami, toteż po wyjściu obojga sta ... 
rych wybuchnęła długo powstrzymy ... 
wanym płaczem. 1 

Gerald starał się ją uspokoić ... lecz 
nie udawało mu się to wcale, .w 
dziewczę opierając się o jego ramiQ 
łkało wcią.ż gwałtownie. 

- O Geraldzie! ... Geraldziel ..• -' 
mówiła przerywanym głosem - jakże 
jestem nieszczęśliwa. .. znękana .•• 
nieprzytomna prawie... Podwójny 
cios uderzył w nas tej nocy. Ucieczka. 
pani Branscombe i śmiertelna choro­
ba ojca, który wciąż woła i prosi, abyś 
był przy nim w ostatnich chwilach .. 
Wszyscyśmy potracili głowy, a ja ••• 

Robert zawsze obawiał się swe) bardziej rozbudziły w nim to uczucie. _, _ . . 
zony; była ona tak gwa.łtowną. Męczyło go życie, jakie dotąd prowa- - zdawało mu Sl~ dawme j, ze serca nie mIała, ~ 

- Teraz uspokoiłam sic .iuż - dził. Nie lubił służyć za model art)r- wić chociażby jednego słówka. sama już nie wiem, co mam począć. 
rzelda pOdnosząc w r~ku kielis1,8k -- storn, a .obrazek dobrobytu, jaki Marta ł - To twój ojciec kochanko - rze- W tej chwili cały ciężar zarzę.du do­
bo uciekłam się do tego. WszySC!' nie- oczom Jego wyobraźni przedstawiła, kła pani Sidewing ~·idzą.c jej prze- mu· i wydawania rozkazów na mnie 
szcz.ęśli.wi zad?w?lenie ch~ć chwilo;ve oczarował go zu~elnie .. Ł~dny folwar- strach i zmieszanie. Panienka nie spoczywa. 
zn,aJd?Ją. w klelJszku.. Nigdy, zanim c~ek,~ Devonsh!re, plwmczka nap el- wiedziała, z kim ma do czynienia. Nie 
wodkl me zaczęłam uzywać, nie do- n~ona l op sam, Jadący na tłustym ko- była pewna, czy to nie jest UCZCiwy Viviana była jednę. z rzadkich, ale 
znałam spokoju. 9pętał mnie tera~ nl~u. obejrzeć ~rzyszłe plony, stały mu ~z~owfek, który się ni~ zgodzi przyjQ.ć szczęśliwych kobiet, które ładnie wy­
szatan, któremu SIę ty od dawna j~z WCląZ na .myślI. . . . Jej pieniędzy. Widziała, że był biedny, gIę.dają. przy płaczu. Wystudiowała też 
oddałeś - rzekła z kwaśnym uŚlme- . - 1 akze to moz.n~ b~dZ1e ~rzQ.dtlć? pocieszyło ję. ·to trochQ, bo wiedziała starannie tę sztukę, Gdy tylko przy 
chem. . . . . . - zapyt~ł po chwIlI mllczema. 2: doświadczenia, że biedni ludzie zdol- kimś płakała, śliczna jej twarzyczka 

Słowa JeJ l sposób zachowaDla SIę - Juz to mnie pozostaw, a teraz, ni sę. do wszystkiego. Ciemne oczy Bo- nie ŚCiągała się żadnę. zmarszczkę., nie 
~yły ~l( spokojne i zaraz~m .straszne, poniewa~ uważam, żeś głodny i że sur- ba zabłYSły na widok Vtviany. Wy- k:zywiła ani trochę, tylko oczy przy­
ze bl~dny e!{s-ak~or. ~rzał z. ~ba"vy d~t tW~J wisi prawie na tobie, przy- cią.gnął rękę, lecz ona .iej nie przyjęła. ~lerały ,",:,yraz smutny i żałosny, a łzy 
przed zoną· NIe, chc,lał: ]e] prz~cIez tego mosę CI kawałek pieczeni na zimno, nienawidziła w te.! chwili siebie i Jak przejrzyste perły tOCZYły się po 
okazać. Ona zas mo wIła, aby Dozys~ać trochę sałaty i butelkę piwa. swych rodziców. Obawiała się swego puszystych i świeŻYCh licach. 
J:hoć trochę czasu do namysłu. Bob z l:adośyi~ ptzys.ul1_~ł swe krze- lOsu, wykrycia prawdy i kary: za win.~, Ci.ę.g Aę,lszy: nastąpi 
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an kle-not bóstwa Rama Sita 
Klątwa dokoła "niebieskiego diamentu" - Ha dwo~ze króla - S!0ó·(~ - W kieszeni zamiata(la 

ulit - Tragedia Abdul Hamlda - Ostatnia ofiara 
Wia.ra w nadprzyrodzone siły ka.mieni 

szlachetnych jest stara jak luduość. Jed­
ne przynoszą rzekomo szczęście, inne 

ściągają wszelkie nieszczęścia na 
swoich właścicieli. 

Do tych ostatnich za.licu się sławny "nie­
bieski dilliment". Wystawiono go obecnie 
na publiczny widok W trezorze pewnego 
banku nowojorskiego, oczywiście przy za­
stosowaniu wszelkich moż.liwych środków 
ostrożności. "Niebieski diament" jest na 
eprzedaż ... 

Tlumy publiczności przychodzs, ogls,dać 
fatalny Lklejnot, dokoła którego snuje się 
tyle nieprawdopodobnych wprost wyda­
rzeń. 

Za cza·sów panowania króla francu~kie­
go Ludwika XIV tył w Paryżu człowiek, 
nazwiskiem Jan Józef Tavernier, który u­
chodził nie tylko za najleps'zego znawcę 
klejnotów, lecz także 

za bezprzykładnie zuchwałego 
awanturnika. 

Gnany niepohamowaną żądzą przygód, Ta­
vernier po awanturniczej podróży dotarł 
do dworu wielkiego mogula Aurang5eba., 
ówczesnego władcy Indyj Przednich. 
Wlkrótce zdołał on sobie pozyskać zaufanie 
monarchy. które haniebnie zdradził. 

W świątyni w Pagan siedzi bożek Ra­
ma Sita. Na czole jego błyszczy niebieska­
wym światłem w~aniały diamenł. Na 
widok tego klejnotu, Tavernier popada w 
szał żądzy. Chodzi jak nieprzytomny. 
Wreszcie plan jego jest gotowy. 

Pewnego wieczora zakrada się 
do świątyni, 

skradł d1a.ment syn ezlifierza., który l'OS­
trwoniwszy pienil\dze ze 8przedaty uzy­
&kanych, odebrał sobie tycie. 

Nabywca kamienia Beaulieus, udał się 
s nim do Londynu, lecz obawiał się go 
sprzedać". Mając przy sobie skarb nie­
zmiernej wartości, 

zmuszony był zarabiać na utrzymanie 
jako prosty robotnik i zamiataCz ulic. 

Bliski śmier_ct głodowej Beaulieus zaofia­
rował klejnot piśmiennie jubilerowi Elia-
!! 

Bonowi, który pn;ybYW8zy na JIliejllce, __ I w1e4l~ falamI', nro.,~ sławę· Odnueo~ 
r:1tał Francuza jut bez tydL wielbicH~l . J 

Na licytacji nabył klejnot 'W' roku 1830 zastrzelił tancerkę I kslęcla. 
lord Thomas Henry Houpy. za 18 ty8. fun- Jubiler, który sprzedał był k.sięciu cł1.a.4 
tów, i podarował go synoWI swemu, .Fl'8Il: ment, popełnił samobójstwo, gdy doWl" 
~ois, l(tóry z powodu rozn;utności Pięknej dział się o straszliwej tragedii. 
swe.j żony, aktorki May Joho, stracił caly Z Paryża niebieski diament &pn:edanf 
swój . [Q~j8,t~k ~ unarł w nędzy. został przez pewnego handlarza grecki. go 

. ~IebIeskI ~I&imen~ znowu zmienR wła- ostatniemu sułtanowi turecJdemu., 
ŚClclela. PeWIen ksH\Ż~ sprezentował go Abdul Bam1dowL 
przyjaciółce swej, pannie Ladue, tancerce 
w Folies Bergeres. I tutllij klejnot uepra-

N astE:lJ)ca tJr()nu 
bel'gijskiego kBi9,­
żę Baudouin wra.z 
z SW9, siosrtrą 
księt.nicZik9, J ÓZIe­
fma, Szan'll()o~ 1118 
tryIDiUio,ioe hOlIloro­
wej podaM urOo­
czystej procesji 
Saint Sa.ng w 

Bruges. 

Grek tego samego dnia zna.jduje iroieri 
wru: całą rod~ins, pod gruzami wal8tCego 
si~ domu. Abdul Hamid zaniepokojony 
tym nies2iczęściem dar'!je kamień_ swemu 
wubionemu eunuchOWI, który tej samej 
nocy zosta.je zamordowany. Abdul H~id, 
aczkolwiek nie dotY'kaJ wcale ka.mIenia, 
sam stał si~ ofiar9, jego fatalizmu ... Pozba­
wiony tronu przez rewolucję, . zmarł na 
wygnaniu. 

Nlebteskl dlament stał się 11' Europle 
niemożli wyro. 

Przewieziono go więc do Ameryki, gdzie 
nabyła go t.ona multimilionera, i wydawcy 
gazety "Washington Mail", MacLean, pod 
warunkiem, że będzie miala prawo zwró-t 
eić go każdej chwili, gdyby kamień przy­
niósł nieszczęście. Ostatnią. ofiarą niebie­
skiego diamentu stał się jedyny synek 
właścicielki, który 

podczas przechadzki }łI'Zejechaay 
został przez samochód. 

Handla1'!l: odebrał diament z po"Wl'oŁeDl.c 
Dzisiaj nie ma nabywców na fatalny klej­
not. 

Tymczasem w świątyni Pagan C!;ek~ 
bóstwo Rama Sita ze straszns, blizną na 
czole na skradziony klejnot. (Kk) 

J 

zabija dozorców, wyłamuje kamień z czo­
ła bóstwa i ucieka z nim w dż.unglę. Mi­
mo pościgu i klątwy bOOtwa Tavernier 
s7iczęśliwie dociera do n8ljbUższego portu 
a stamtąd do Paryża. Tutaj sprzedaje klej­
not królowi, sam zaś zahipnotyzowany b0-
gactwami Indyj wraca do tego Ikraju ba­
jec,;nego, gdzie 

Baskowie i ich kraj 
ginie w szponach łyfJl'ys&, 

prawie jut 80-letni starzec. 
Lud, który wierzy w ogród Hesperyd, gdzie rosną złote jabłka 

Ludwik XIV sprezentowal diament fa­
worytce swojej pani de Montpasa, która 
w tym samym dniu, w którym po raz 
pierwszy przyozdobiła się klejnotem, stra­
eiła łaskę monarchy. Podobny los spotkał 
piękną La ValIiere. 

Nicolas Fouquet, generalny dzierżaw­
ca podatków państwowych, poprosił o ka­
mień na przeciąg jednego dnia, by się nim 
pochwalić przed gośćmi swymi jako do­
wodem ła~i królewskiej. Tego samego 
dnia 

zostal aresztowany za korupcje 
I osadzony w Bastylii, 

gd"ie niebawem zmarł, rażony apopleksją. 
Teraz poczynano zwracać UWllIgę na 

nieszczęsne właściwości klejnotu, W tym 
też czasie zaczęła blednąć gwiazda Króla­
Slońca. Trumnie jego towarzyszyły prze­
kleństwa narodu. Następca jego, Ludwik 
XV, również ścigany był przez nieszczęścia 
i choroby. Kochanica jego madame Du­
barry, która nosiła diament, po śmierci je­
go wypędzona została z pałacu i 
stała się później ofiarą wielkiej rewolucjL 
Następni właściciele diamentu, Ludwik 
XVI i królowa Maria Antonina, skończyli 
na szafocie. 

W czasie wielkiej rewolucji niebieski 
diament został wykradziony. 

Pewien paser zawiózł go do Antwerpii 
i kazał go przeszlifować w znanej pracow­
ni Falsa. Kiedy praca już była wykonana, 

Ostatnie wypadki, jakie zaszły w Hiszpa­
nii, zwracają uwagę na kraj Basl<ów, po­
łożony nad brzegiem zatoki Biskajskiej 
i opadający z jednej strony ku morzu, a 
z drugiej ku nieurodzaj nemu płaskowyżo­
wi centralnego masywu półwyspu Iberyj­
skiego. 

Baskowie, którzy osiedlili się w Hi­
szpanii około VI wieku przed Chrystusem, 
dzięki korzystnemu położeniu geograficz­
nemu, 

przetrwali zwycięsko wszystkie kata· 
klizmy dziejowe, 

opierając się podbojom Rzymian, najazdom 
Wizygotów i Arabów. 

Język baskijski stanowi jedną z owych 
nielicznych "wysp językowych", do któ­
rych należą w Europie m. in. Węgrzy 
Finnowie. Jest rzecza dziwną, że 

kultura romańska, 
która panuje zarówno na półwyspie Ibe­
ryjskim, jak i w sąsiedniej Francji, 

nie zdolala przeniknąć do kraju Basków, 
których język wskazuje raczej na pokr~­
wieństwo tego narodu z grupą uralo-alta]­
ska, z jednej, a egipską. koptyjską z dru­
giej strony. Filologowie dopatrują się na­
wet pokrewieństwa językowego Basków z 
amerykańskimi Inkasami i Aztekami: Za­
stanawiający jest również fakt, że Język 
Basków posiada niejaką łączność z dawny­
mi narzeczami etruskimi. 

WOJNA ANGLIl Z "SZALONYM FAKIREM Z IPI" 
Ja;k już pisaliśmy w Waziristanie w północno - zac!;lodnich Indiach rozgorzal~ zacię­
te walki między wojoskami angielskimi a szczepami tubylców. zbuntowanymI przez 
"szalonego fakira z Ipi". Na wjęciu angielBkie salffi9chądy pancerne na Je.dneJ z dróg 

Wraz z odrębnością językową idzie w mienny '(stele), będący niejako amuletem, 
parze mający chronit nieboszczyka przed złymi 
odrębność życia I Obyczajów baskiJskich. mocami. 

tycie koncentruje się w szeregu mhui 
Jedynym bodaj łącznikiem tego narodu z i siół, rozrzuconych wzdłuż brzegu Oceanu.. 
kulturą europejską jest wiara chrześcijań-
ska, która w połączeniu z obyczajami two- Największym miastem baskijskim jest 
1'zy dziwny zespół wierzeń j przesądów. Bilbao, 
Dominującą cechą religii baskijskiej jest liczące około stu dwudziestu tysi~cy ludno­
jej symbolizm. W wierzeniach Basków ści. Na szczególną uwagę zasługuj S, jed. 
znajdujemy liczne momenty, wskazujące nakte dwa inne małe miasteczka, miano-­
na pOkrewieństwo icb z mitologią grecks, wicie Guernica i Fontarabie. Ostatnie wia­
i egipską i z mistycznymi rytuałami, zna- domości z terenu wojny domowej w Hi· 
nymi u ludów zarówno słowiańskich, jak szpanii doniosły o zbombardowaniu 
i meksykańsldch. U Basków po dziś dzień "świętego miasła Basków - Guemlca-: 
istnieje Miejscowość ta, licząca około trzy tysis,ce 

wiara w ogród Besperyd, w którym mieszkańców, jest prawdziwą Mekką ba-
rosną złołe labłka skijsks,. Posiada ona zamek z XIII wieku 

dające szczęście i zapomnienie, wierzą w i odwieczny dąb, pod którym Izabella Ka­
drzewo życia i w istnienie raju utraconego, stylska wraz z małżonkiem swym, Ferdy­
który można jednak odzyskać drogą całko- nandem, przysięgła 
witej ekspiacji i wyrzeczenia. na wolnoś~ i całkowitą nlezalemoś6 

U dawnych Basków, przed przyj~ciem ludu baskijskiego. 
chrześcijaństwa, istniał zWyCZ'l.j składania Nic więc dziwnego, że naród ten, miłujący. 
żywych ofiar, czasem nawet ludzkich. Te wolność ponad wszystko, umiejący nieza-

krwawe ceremonie leżność społeczn9, i obyczajową zachowa6 
odbywały się w miejscach poświęconych, przez tyle setek lat, przywiązywał tak wiel­
na skraju lasu, pod liturgicznym dębem, co kil, wagę do relikwij i zabytków w Guerni­
przypomina obrzędowość germańską. Z ca. Drugim centrum, znanym z malowni­
czasem miejsce to zostało przeniesione na czych obchodów i procesyj, jest Font&ra· 
poświęconą skałę; echo tego zwyczaju I bia, pełna zabytków architektonicznych z 
istnieje do dziś dnia. Mianowicie zmarłe- XIII wieku. 
mu kładzie się do trumny 'laszyjnik ka-

Słońce w całym domu 
In~ynier francuski wynala~l m,as~ynę światła slonec~nego 

Pewien inżynier francuski skonstruował 
maszynę światla słonecznego, nazwaną 
,.Heliostat". która została ustawiona w 
jednym z domów w .Londynie. "Heliostat" 
..składa się z ustawionego na dachu zwier­
ciadła o powierzchni 12 metrów kwadra­
towych. które postępuje automatycznie za 
słońcem. Zwierciadło to kieruje promienie 
sloneczne pI"Zez drugie zwierciadlo do szy­
bu, biegnąc8g-0 przez cały dom z góry do 

dON. W każdym pokoju, grani'Cza,cym z 
ISZy1bem, jest ustawione zwierciadło, które 
przyjmuje światło, wypadające z góry i 
rzuca je na biały s·trop. Do innych pomie­
szC'Zeń dostaje się światło przez wycięcia 
w ścianach. "Heliostat", oczyszczany sa­
moczynnie w krótkich odstępach czasu, ma 
doprowadzić do całego bloku domów 
przy pelnym blasku sl.ońca światł-o o sile 
32 000 świec. 

Jubileusz kartofla 
W roku :lbiegłym minęła dość niepo­

strzeżenie 400 rocznica sprowadzenia kar­
tofli do Europy przez Parmentiera. No­
w ... roślina, której ojczyzną jest Peru (stąd 
popularny w niektórych częściach Polski 
wyraz perki na określenie kartofla), roz­
pcwszechniała się dość powoli po Euro­
pie. W Prusach propagatorem uprawy 
kartofli był Fryderyk Wielki, który w 
czasach wojny sie~mioletDiej o Sls,.sk 
spotkał się z uprawa, rośliny De. s~ 
skalę. Pod Rossbach, głośnym z bitwy 

stoczonej przez wojska Fryderyka WieI. 
kiego z oddziałami austriackimi, zna i­
dowały się rozległe pola kartoflane. To 
też po raz pierwszy Fryderyk raczył się 
pieczonymi kartoflami. które mu tak 
zasmakowały, że po powrocie do Poczda­
mu, zaj:,\l się gorliwie propagandą tej 
uprawy. 

Wroku 1647, to jest na kilka lat przed 
ukończeniem wojny trzydziestol~tniej, u­
prawiaDo kartofle na wielką skalę w 0-
kręgu bielskim na Śląsku. 


